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Jedności Robotniczej 


Zdaje się, że aby właściwie ocenić do-| OKW PPS jak i KC PPR, że w tym decy- 
robek realizacyjny umowy o jednolitym | dującym dla Polski Ludowej momencie, 


— froncie, 
CKW PPS i KC PPR warto przypomnieć 
ogólną Sytuację polityczną i sytuację 
wewnętrzną w klasie robotniczej w przed- 
dzień zawarcia umowy. 

Dwa miesiące dzieliły nas wtedy od daty 
wyborów. Mikoła jczykowskie PSL w opar- 
ciu a swoje isto*ne pozycje w aparacie pañ- 
stwowym i o zbrojną antypaństwową dzia- 
łalność band lefrych rozwijało aktywną 
nkcję w terenie, obłudnie zapowiadając 


nową ere szczęśliwości dla chłopów no 
uzyskani przez Mikołajczyka 75 procent 
mandatów. 

Z rąk band ginęli najlepsi synowie Indu 
polskiego, w pierwszym rzędzie członkowie 
PPR. Rozmaite reakcyjne grupy, działające 
w klasie robotniczej usiłowały wykorzystać 
ciężkie położenie materialne klasy robotni- 
czej dla wywołonin fali strajków. 

Na arenie łaiędzynaredowej raz po raz 
rozbrzmiewały głosy wodzów reakcji świa- 
towej — Churchilla i Byrnesa, kwestionu- 
jące nasze granio zachodnie i usiłujące 
przeszkodzić procesowi wysiedlania Niem- 
ców z Polski, 

Ogromie xuiecodzienna aktywność za- 
równo wewnętrznych sił reakcji polskiej 
jak i agentur i ośrodków zagranicznych re- 
akeji w Polsce doprowadziła do niebywale- 
go napięcia wałki klasowej. 

dednocześmi» jełnak ogromny nacisk 
reakcji, niezwykle nasilenie walki klasowej, 
nie mogły w szych konmkrelnych warun- 
kach nie wywoływać wahań w łonie samej 
klasy robotni"zej. 

Mieliśmy więc u ludzi zastraszonych 
ostrością walki, u ludzi niedoceniających 
sił polskiej klasy robotniczej, szereg obja- 
wów, wskazujących na narodzenie się kon- 
cepcji „trzeciej siły”, dzisiaj dzięki Blu- 
mowi tak dobrze znane całemu. światu. 

Mieliśmy w związku z tym szereg ob- 
jawów osłabienia jednolitego frontu zarów= 
no pod wpływem praktycznej działalności 
tych pepesowców. którzy ulegali tej kon- 
cencji, jak i na skutek częstokroć niewła- 
ściwej reakcji peperoweów, którzy niosąc 
codzienne ofiary z życia i krwi w walce 
z reakcja, niekiedy jednak zbyt drażliwie 
i boleśnie reagowali na wszelkie odstępstwa 
od jednolitego frontu. 

Taka była geneza umowy. 


podpisanej przed rokiem przez | całym 


swoim autorytetem i wpływem 
pchnęły decydująco naprzód realizację jed- 
nolitego frontu, jako podstawowej dźwigni 
zwycięstwa nad reakcją i dalszego rozwoju 
demokracji ludowej. 

Dziś znaczenie umowy zawartej przed 
rakiem jest bezsporne nie tylko dla każ- 
dego działacza robotniczego, ałe dła każ- 
dego robotnika i świadomego demokraty. 
Dziś, w rocznicę umowy, na niezliczonych 
zebraniach załóg fabrycznych. przedstawi- 
ciele obydwu partii robotniczych mogą 
śmiało oświadczyć: 

JEŚLI DEMOKRACJA LUDOWA OD- 
NIOSŁA WALNE ZWYCIĘSTWO W WY- 
RORACH. JEŚLI ZLIKWIDOWAŁA BAN- 
DY LEŚNE I TAK UMOCNIŁA SOJUSZ 
ROBOTNICZO - CHŁOPSKI, ŻE MIKOŁAJ 
CZYK NIE WIDZIAŁ JUŻ DLA SIEBIE 
W POLSCE PRZYSZŁOŚCI — TO STAŁO 
SIĘ TO DAER UMOWIE PPS 1 PPR 
O JEDNOLITYM FRONCIE. 

Jeśli klasa robotnicza Polski przoduje 
naszemu społeczeństwu w pracy dla odbu- 
dowy i wzmocnienia podstaw państwa lu- 
dowego — to jest te wynik realizacji jed- 
nolitego frontu i umowy między PPS i 
PPR; jeśli partie robotnicze wnoszą taki 
ogromny wkład do dzieła utrwalenia po- 
keju i niepodległości naszego narodu, jeśli 
wbrew ogromnemu naciskowi imperializmu 
anglo-saskiego kraj nasz nie ustępuje ani 
na krok ze swej suwerenności gospodarczej 
i politycznej, jeśłi Polska Ludowa odpar- 
la wszelkie dyplomatyczne ataki na nasze 
granice na Odrze i Nisie, na nasze Ziemie 
Odzyskane i w w zasadzie rozwiązany Z0- 
stał problem niemiecki — MOGŁO SIĘ 
TO STAĆ JEDYNIE DZIĘKI JEDNO- 
ŚCI KLASY ROBOTNICZEJ. 

Umowa stworzyła bardzo szerokie ramy 
współpracy jednolitofrontowej. Dzięki umo 
wie jednolity front stał się stałą metodą 
działania obydwu partii robotniczych we 
wszystkich dziedzinach życia politycznego, 
gospodarczego, społecznego, i na froncie 
ideologicznym. 

Dzieki jednolitemu frontowi klasa ro- 
botnicza i cała demokracja osiągnęła istot- 
ne wyniki w ukróeeniu spekułacji i nad- 
miernych zysków sektora prywatnego, 
przez co osiągnięty został bardziej spra- 
wiedliwy dła ludzi pracy podział dochodu 
społecznego. 

Rozwój jednolitofrontowego współdzia- 
lania stworzył waruki dla powstania ruchu 
o. wielkiej przyszłości — WSPÓŁZAWOD- 
NIOCTWA PEACY, które staje się już teraz 
zasadniczą dźwignią wydajności i poprawy 
warunków materialnych klasy robotniczej. 

Jednolity front wreszcie nie tylko otwo- 
rzył szerokie pole dla szlachetnej rywali- 
zacji i samokrytycyzmu wszystkich ogniw 
obydwóch partii w służeniu sprawie klasy 
robotniczej i Polski Ludowej, ale przez sto- 
sowanie zasady systematycznych wspól- 
nych zebrań kół i wspólnych form szkole- 
lenia doprowadził do znacznego zbliżenia 
ideowego szeregów obydwóch partii, stwo- 
rzył najwłaściwsze formy wzajemnego od- 
działywania ideowego i stał się kuźnią 
świadomości klasowej dla szerokich mas 
członkowskich obydwu partii. 

Wiaśnie w tej wielostronności działania 
jednolitego frontu w jego dynamice spra- 
wiającej. że dobroczynne jego owoce od- 
czuwa zarówno każdy robotnik w ośrodku 
pracy, jak i cały kraj — tkwi źródło fak- 
tów, że mimo, iż sprawa jednolitego frontu 
nie schodzi z łam naszej prasy i stanowi 


Jest nievrzemijającą zasługą zarówno treść wielų naszych zgromadzeń i zebrań 


— MA ONA CIAGLE AKTUALNY WY- 
DŹWIĘK [ NIE PRZESTAJE ENTU- 
ZJAZMOWAĆ KLASY ROBOTNICZEJ. 

Jest rzeczą znaną i niema potrzeby tego 
ukrywać, że mimo niewątpliwie zadawa- 
lającego rozwoju współpracy jednolitofron-" 
towej realizacja umowy odbywała się nie 
bez trudności i tarć. 

Jeszcze i teraz jesteśmy bardzo dalecy od 
pełnej realizacji umowy. Ramy umowy dale 
ko jeszcze nie wszędzie i nie zawsze wypeł- 
niane są treścią, co było zresztą przedmio- 
tem poważnych decyzji czerwcowej Rady 
Naczelnej PPS, wskazujących na koniecz- 
ność wzmożonej walki PPS przeciwko an- 
tyjednolitofrontowej dywersji WRN - ow- 
skiej, jak i wielu decyzji KC PPR, akcen- 
tujących konieczność podnoszenia poziomu 
ideologicznego szeregów peperowskich i 
wzmożonej walki z sekciarstwem, A jeśli 
spojrzeć wstecz na rok reulizacji umów to 
można stwiercnić, że wiele Gperów  zaha- 
mowa uieżio rezładowiniw ozięki dobrej 
praktyce jetnohtego front. 

Każdy z nas pgmięta, z jakim uporem 
była w swoim czasie lansowana przez 
wrogów jednolitego frontu „idea”* o jedno- 
stronnych jakoby tylko korzyściach współ- 
pracy jednolitofrontowej dla PPR. Z teorii 
tej znanej również na zachodzie, życie nie 
pozostawiło nawet śladu. 

Przed umową PPS liczyła ponad 400 
tys. ezłonków, gdy PPR liczyła przeszło 
450 tys. członków. Dziś PPS liczy około 
450 tys. członków, gdy PPR liczy przeszło 
800 tys. członków. Wiadomo zaś, że oby- 
dwie partie wzrosły głównie w kłasie ro- 
botniczej i że mają jeszcze duże możliwości 
wzrostu. 

A pomyślmy na chwilę, czy możliwy 
byłby taki wzrost PPS w klasie robotni- 
czej, gdyby PPS nie realizowała linii jedno- 
litofrontowej. Ogólny spadek wpływów ma- 
sowych SFIO i charakterystyczne przesu- 
nięcia w jej bazie społecznej w rezultacie 
stosowania przez nią anty-jednolitofronto- 
wej linii są dostatecznie wymownym świa- 
dectwem. 

Znane są poważne obawy, które miały 
miejsce w szeregach działaczy pepsowskich, 
aktywnie zresztą podsycane przez wrogów 
jednolitego frontu, czy aby ścisła współ- 
praca jednolitofrontowa nie doprowadzi do 
zaniku samodzielności i niezależności PPS. 

Czy znowu życie nie zadało kłamu tym 
obawom? 

Czy nie jest faktem, że współpraca jed- 
dnolitofrontowa pozwoliła PPS być wierną 
jej najlepszym tradycjom walki o niepod- 
ległość i socjalizm, podczas gdy „samo- 
dzielność Leona Bluma, Ramadier'a i Guy 
Molleta wpędziła ich i wpędza Francję w 
zależność od imperializmu amerykańskie- 
go? 
Czyż nie jest faktem, że dobra praktyka 
jednolitofrontowa wywołuje — że nawet tu 
i ówdzie spotykający się sekciarze w PPR 


| 


uczą się we współpracy z PPS szanować 
odrębność, niezależność i samodzielność 


PPS? 

A co pozostało z „teoryjek* lansowa- 
nych przez niektórych działaczy 0 jakoby 
niechętnym stosunku dołów do jednolitego 
frontu! 

Czyż wspaniała kampania wspólnych 
zebrań z okazji uchwał Rady Naczelnej 
PPS i tonacja zgromadzeń ostatnich dni 
nie wskazuje aż nadto dobitnie, że teorie te 
trzeba w całości położyć na karb niechęci 
tych działaczy do jednolitego frontu. ? 

A wysiłki wrogów jednolitego frontu, 
szczucia byłych WRN-owców — uczciwie 
pracujących dziś w PPS przeciw PER pod 


pozorem, że PPR jakoby odsądzała od czel 
wszystkich WRN-owców, co oczywiście rów 
nie dalekie jest od prawdy, jak to, że PPR 
mając pozytywny stosunek do byłych 
RPPS-owców, rozciąga to na wszystkich 
RPPS-owców niezależnie od  stanowiskę 


jakie oni teraz zajmują wobec zagadnień 
jednolitego frontu. 

Niewątpliwie, wszystkie te kompleksy 
rozładowuje dobra praktyka jednolitofron= 
towa. 

Znaczenie umowy polegało poza tym nz 
tym, że ułatwiała ona lokalizowanie iste 


niejących  jeszeze różnie ideologicznych 
między obydwiema partiami, podporządko- 
wując je wspólnym ideałom, że stworzyła 
aparaturę dla łatwiejszego pokonywania 
trudności i zmniejszenia płaszczyzny tarć. 

Mylą się jednak ci towarzysze, którzy 
uważają, że wystarczy obustronna dobra 
praktyka jednolitofrontowa, aby automa- 
tycznie osiągnąć realizację jedności orga- 
nicznej, zapowiedzianej w umowie. A tak 
sądzą, upraszczając zagadnienie, niektórzy 
towarzysze zarówno w PPR jak i w PPS. 
Zbyt silne są jeszcze różnice ideologiczne, 
zbyt odrębne, a jednocześnie żywe są je- 
szcze tradycje obydwu partii, zbyt słaba 
jeszcze jest praca ideologiczna w obydwu 
partiach, aby sam zadawalający rozwój 
praktyki jednolitofrontowej mógł doprowa= 
dzić do jedności organicznej. Punkt ciężko- 
ści tkwi w zbliżeniu ideologicznym. 

Dlatego PPR tak silnie akcentuje wagę 
zagadnienia pracy ideologicznej zarówno 
wewnątrz-partyjnej, jak i potrzebę maksy= 
malnego rozwoju współpracy ideologicznej 
na wszystkich szczeblach między PPR i 
PPS. 

Wrogowie jednolitego frontu usiłują ze 
sprawy jedności organicznej uczynić stra- 
szak, oskarżając PPR, że chce pochłonąć 
PPS. 

My wiemy jednak, że CKW PPS i EO 
PPR, wytyczając w umowie perspektywę 
jedności organicznej, wychodziły z głębo= 
kiej wiary, że DOBRA PRAKTYKA JED- 
NOLITOFRONTOWA I ZBLIŻENIE IDE- 
OLOGICZNE CZYNI CORAZ BARDZIEJ 
REALNA PERSPEKTYWĘ, KIEDY PPS 
I PPR, JAKO SAMODZIELNE I NIEZA- 
LEŻNE PARTIE MARKSISTOWSKIE, 
USTOKROTNIA SIŁY KLASY ROBOTNI- 
CZEJ PRZEZ STWORZENIE JEDNEJ 


PARTII KLASY ROBOTNICZEJ POLSKI, 


= CANE 


(entralny komitet strajkowy we Franc 


przejął kierownictwo walki z rządem głodu i terroru 


PARYŻ (PAP) — W całej Francji odbyły 
się zebrania strajkujących, na których deleqa- 
ci związkowi zreferowali propozycje premiera 
Schumana, Propozycje rządu Uznane zostały 
za niemożliwe do przyjęcia. 

Utworzenie Centralnego Krajowego Komi- 
tetu Strajkowego będzie miało duże znaczenie 
dla przebiegu strajku. Komitet został powo- 
łany do życia przez 20 federacji Związków Za- 
wodowych, grupujących ponad 4.000.090 pra- 
cowmików. Jak wiadomo, CGT liczy 6.000.000 
członków. Federacja Związków Zawodowych 
Pracowników Elektrowni i Pracowników Prze- 
mysłu Odzieżowego przyłączyły się do uchwa 
ły 18 największych federacji Związków Zawo- 
dowych we Frańcji, odrzucających propozycje 
rządu. 

Po utworzeniu Centralnego Komitetu Straj- 
kowego ogłoszono komunikat, który stwier- 
dza, że celem Komitetu jest zapewnienie koor- 
dynacji akcji strajkowej. Komitet protestuje 
przeciwko temu, że rząd nie przeprowadził 
żadnych rozmów z CGT, zadawalając się je- 
dynie przedłożeniem gotowych decyzji. Komi- 
tet uważa, że stałe rozszerzanie się ruchu straj 
kowego od chwili opublikowania deklaracji 
18-tu federacji krajowych Związków Zawodo- 
wych, jest najlepszą aprobatą jego działalno- 
bci. Komitet piętnuje akcję łamistrajkową 
organizacji „Force Ouvriere', którą charakte- 
ryzuje jako podporządkowanie się polityce 
rządowej | jako zdradę interesów pracowni- 
czych. Komitet ostrzega pracowników przed 
próbami rządu, zmierzającymi do złamania 
strajku za pomocą organizowania tzw. tajnych 
głosowań ! wzywa strajkujących do miebra- 
mia w nich udziału oraz protestuje przeciwko 
wywieraniu presji przez czynniki rządowe na 
strajkujących, aby podjęli oni pracę. 

ka * 

LONDYN (obst. wł.) — Jak donoszą z Pa- 
ryża premier Schuman po zapewnieniu Zglo- 
madzenia Narodowego, iż nie cofnie się przed 
użyciem siły w walce ze strajkami, uzyskał 
votum zaufania 320 głosami przeciwko 186 
głosom posłów komunistycznych. 

Rząd Schumana uchwalił również przepro- 
wadzić mobilizację wojskową strajkujących 
robotników najważniejszych gałęzi przemysłu, 


by następnie zmusić ich do pracy na podykto- 
wanych przez rząd warunkach. Oprócz tega 
rząd postanowił przeprowadzić mobilizację 80 
tysięcy mężczyzn drugiego kontygentu rocz- 
nika 1946. — Uchwały te wywołały oburzenie 
wśród strajkujących robotników, których 
ilość staje się coraz większa. Strajkujący od 
dwóch dni pracownicy poczty, telefonów i te- 
jegrafu okręgu paryskiego wezwali pracowni- 
ków tychże instytucji w całym kraju do przy” 
łączenia się do strajku. Wczoraj rzucili pracę 


pracowmicy gazowni w Paryżu, zaś od wtor- 
ku — jak oświadczył minister ekonomiki — 
Paryż zostanie pozbawiony prądu elektryczne- 
go, o ile sytuacja strajkowa nie ulegnie zmia- 
nie. Z polęcenia rządu oddziały wojskowe u- 
siłowały oczyścić kilka urzędów tełegraficz- 
nych od strajkujących. W Algierze, gdzie ko- 
lejarze przyłączył się do strajku powszechne- 
go robotników kolei, wojsko opanowało pew- 
ne odcinki ruchu, niemniej jednak uruchomie- 
nie kolei nie udało się, 


ji Przeciw planom Marshalla 


LONDYN (TELEPRESS) — Po wysłuchaniu 
sprawozdania delegatów do egzekut Świa- 
towej Federacji Związków Za ch, gdzie 
przedstawiciele Związków Zawódowych bez- 
skutecznie usiłowali skłonić do zaakcepłowa- 
mia planu Marshalla, brytyjska Rada Związków 
Zawodowych poleciła swemu Komitetowi Eko- 
nomicznemu rozważyć sprawę amerykańskiej 
pomocy dla Europy i wysunąć wnioski, 

Pozostaje to w związku z rozmowami, ja- 
kie miały miejsce pomiędzy przywódcami 
brytyjskich Związków Zawodowych, a [Irvin 
giem Brown, europejskim przedstawicielem am 
merykańskiej Federacji Pracy, który pragnie 
stworzyć organizację związkową krajów maT- 
shallowskich, jako „przeciwwagę do Świato- 
wej Federacji Związków Zawodowych”. 


EST WEGZKT ||| | MPENI ||| ZY ||| DEET ||| | CEER || OTOK | || SR | ||| ORW ||| OS || || WWW ii Go |||) OWN 0 1 ORW | OO 791 GO o N 1 OO 1 O | || | WO ||)! ROA ||| OZON) 


niesłychane bestialstwa zwyrodniałych zbrodniarzy 


Wieźn owie ośw ęcimscy zeznają w procesie czterdziestu niemieckich potworów 


KRAKÓW (PAP) — Piąty dzień procesu 
przeciw 40-tu oprawcom obozu oświęcimskie- 
go rozpoczęły dalsze zeznania świadków do- 
wodowych. a 

Świadek Władysław Duda zobrazował 
zbrodniczą działalność oskarżonego Aumeiera 
w obozie koncentracyjnym we Flossenburqu, 
skierowaną w pierwszym rzędzie przeciw wię- 
źniom polskim. Sadyzm  Aumeiera trzymał 
więźniów polskich do 36 godzin na mrozie lub 
deszczu, nakazując im leżeć na ziemi. Świa- 
dek Duda był bezpośrednio jedną z ofiar be- 
stialsiwa Aumeiera. Podczas takich apelów 
liczba 


kilkanaście osób. Więżniów przyłapanych na 


wypadków śmiertelnych przekraczała |now obozów koncentracyjnych. 


ucieczce zmuszał do przejścia przed kolumną 
więżniów z napisem na szyi: „Von Urlaub zu- 
rueck" (wróciłem z urlopu) oraz wymierzył im 
chłostę. Po chłoście więźnia wieszano na 0- 
czach wszystkich więźniów. 

Osk. Aumeier zadał świadkowi szereg Dy- 
tań, w czasie których przyznał się, że jeden 
taki fakt przypomina sobie, ale wyrok śmierci 
nastąpił nie na skutek ucieczki, a z powodu 
rzekomego usiłowania „zgwałcenia” kobiety 
niemieckiej przez uciekającego więźnia. O- 
świadczenie powyższe wywołało wielkie obu- 
rzenie wśród przysłuchujących się rozprawie b. 


Następny z kolei świadek, Stanisław Kło- 


Odwrót oddziałów Sophulisa 


Grecka armia demokratyczna zadaje poważne straty faszystom 


RZYM (PAP) — Rozgłośnia greckiej armii 
demokratycznej w ostatnim komunikacie na 
temat działań tej armii donosi, że w Skaloti 
(Tracja) oddziały monarcho-faszystowskie usi- 
łowały wyprzeć siły demokratyczne z zajmo- 
wanych pozycji. Po 3-godzinnej walce nie- 
przyjaciel musiał wycofać się, pozostawiając 
5-ciu zabitych, 10-ciu rannych i 4-ch jeńców 
oraz wielką ilość materiału wojennego. Woj- 
ska demokratyczne straciły 2-ch zabitych i 
7-miu: rannych. W* tymże dniu oddział armii 


Bevin ma krótką pamieć 


Dziennik radziecki przydom na o zobowiązaniach W. Brytanii danych w Poczdamie 


MOSKWA (PAP) — Jak oświadczył mini- 
ster Bevin na czwartkowym posiedzeniu kon- 
ferencji londyńskiej, zdaniem delegacji bry- 
tyjskiej roszczenia terytorialne wobec Nie- 
miec ze strony ich sąsiadów — z wyjątkiem 
Francji winny być przekazane do rozpa- 
trzenia specjalnej komisji ekspertów, 

Komentator polityczny TASS'a zwraca przy 
tym uwagę, że charakiervystvczne jest, iż Be- 
vin nie wspomniał bezpośrednio o granicy pol- 
sko-niemieckiej. Jednakże włączywszy Pol- 
ske do rzędu państw, których roszczenia tery- 


Komentator TASS'a przypomina, że rząd 
brytyjski nie tylko uczesiniczył w przyjęciu 
uchwał poczdamskich © granicy polsko-nie- 
mieckiej „lecz jeszcze w roku 1944 zwrócił się 
do ówczesnego rządu polskiego ze specjalną 
notą, w której zawiadomił, że będzie popierał 
tę linię graniczną między Polską a Niemcami, 
jaka w rzeczywistości została następnie przy- 
jęta w Poczdamie. 

Sam Beviñ — zaznacza komentator TASS/'a 
— oświadczył 14 czerwca br. w lzbie Gmin, że 
we wspomnianym piśmie potwierdzono, iż co 


torialne mają być rozpatrzeone przez wspom- l się tyczy zachodnich granic Polski, to — zda- 


nianą komisję, Bevin dowiódł 


swego zamiaru odstąpienia od realizacji po- rozszerzyć 


stanowień paczdamskich w tej sprawie. 


tym samym |niem rządu brytyjskiego — Polska ma prawo 


swoje terytorium po linię Odry 
włącznie z portem Szczecinem. 


demokratycznej przedostał się do miejscowo- 
ści Perroti i skonfiskował mienie notorycz- 
nych kolaborantów. 

Siły demokratyczne zaatakowały miejsco- 
wość Pepa koło Setres. Rozwinęła się zacię- 
ta bitwa. Nieprzyjaciel pozostawił na placu 
boju 20-tu zabitych, licznych rannych i znacz- 
ną ilość mateniału wojennego. Straty wojsk 
demokratycznych wynoszą 4-ch zabitych i 7-u 
rannych. 

Dwa bataliony monarcho - faszystowskie, 
wspierane przez artylerię i lotnictwo, zaata- 
kowały wojska demokratyczńe koło Grevena 
(Macedonia), usiłując otoczyć je, Mimo prze- 
waqi, liczebnej, nieprzyjaciel po '7-godzinnej 
walce zmuszony został do pośpiesznego od- 
wrotu, tracąc 46-ciu zabitych i  59-ciu rai- 
nych. Straty wojsk demokratycznych wynio- 
sły 10-ciu zabitych i 16-tu rannych. 

W rejonie Voyon (Macedonia zachodnia) 
dwie kompanie rządowe stoczyły walkę z od- 
działami demokratycznymi. Straty nieprzyja- 
ciela wynoszą 28-miu zabitych i 35-ciu ran- 
nych, straty armii demokratycznej — 2-ch za- 
bitvch i 5-cit rannych. 

MOSKWA (obsł. wł.) — Jak donosi prasa 
ateńska rz41 Sophulisa wystosował nolę ro 
amerykańskiej misji ekonomicznej, w której 
prosi o zgodę misji na swobodne dysJ0n0- 
wanie przez rząd grecki greckim zapasem 
złota, celem zrównoważenia kursu drachmy. 

Nota podkreśla, że w razie odmowy ze 
strony misji amerykańskiej, rząd poda się do 
dymisji. 


dziński, absolwent medycyny, przytacza cieka 
we dane dokumentarne z biuletynu ruchu opo- 
ru więżniów Oświęcimia. Z danych tych wy* 
nika, że spośród numerowanych więżniów obo= 
zu Nr 1 zginęło od gazu i fenolu 90 tysięcy lu- 
dzi, co stanowi 50 procent ogólnego stanu licz- 
bowego więźniów numerowanych. Ginęły po- 
za tym tysiące więżniów nienumerowanych. 
Świadek przytacza również fakt zatrucia leno- 
łem 48-miu chłopców w wieku od 6 do 12 lat, 
pochodzących z Zamojszczyzny. 


Już w czasie pobytu w obozie więźniowie 
oświęcimscy, zorganizowani w ruchu umóru, 
wydali wyrok śmierci na najbardziej okrutnych 
SS-owców, w tej liczbie na oskarżonego Aur 
meiera, sprawcę mordów masowych i sadystę, 
biorącego bezpośredni udział w mordach i skae 
zującego więżniów na zagazowanie, i na osk. 
Grabnera, który poprzeż zorganizowany p"zez 
siebie aparat wydziału politycznego był głów- 
nym podżegaczem do masowego mordowania 
więźniów wszelkimi możliwymi sposobami. Na 
liście tej znajduje się również oskarżona Maria 
Mande! za jej sadystyczne zachowanie się wo- 
bec więźniarek, oraz przeprowadzanie z włas: 
nej inicjatywy, bez rozkazu, licznych akcji ga- 
zowania. 


Sukces komunistów austriackich 


WIEDEŃ (TELEPRESS) Już pierwsze 
wybory do rad zakładowych, które nastąpiły 
po przyjęciu przez parlament ustawy o refor- 
mie waluty, wykazują wszędzie wzrost man- 
datów komunistycznych i listy jedności. 

Wyniki wszystkich, przeprowadzonych do 
15 listopada wyborów do rad zakładowych w 
całej Austrii, które zostały ogłoszone w pra- 
sie, zniweczyły również nadzieje, jakie pokła- 
dali prawicowi przywódcy socjalistyczni w 
rozłamie ruchu robotniczego. 

Według cyfr ogólnych, w tych przedsię- 
biorstwach wybrano 3056 rad zakładowych, 
przy tym na listy jedności (Zw. Zaw. listy 
imienne i listy komunistycznej wypadło 1175 
mandatów, czyli 38,5 procent. 

Listy partii socjalistycznej uzyskały 1779 
mandatów, czyli 58,2 procent, a partia ludowa 
— 102 mandaty, czyli 3,3 procent, 

Partia socjalistyczna, która zapowiadała, 
iż 90 procent robotników wypowie się za jej 
kandydatami, nie uzyskała nawet 60 procent. 
W 122 przedsiębiorstwach nie udało się jej 
wystawić nawet listy partyjnej. 


To było w październiku 1941 roku, w 
chwili gdy Niemcy znajdowali się już 
na przedpolach Moskwy.. Tak potrafi 
przewidywać ten człowiek! Tak potrafi 
Patrzeć w przyszłość, 

Bachmietiew słuchał uważnie opowia- 
dania Leontiewa, Czuł, że ma rozszerzo- 
ne oczy i coś łka w jego sercu, Nie prze- 
rywał ani słowem, zamieniony cały w 
słuch Inżynier ciągnął dalej: 

— Wtedy właśnie opowiedziałem Steli- 
nowi o moich dawnych marzeniach od- 
nośnię Silnika rakietowego. Gdv ukazały 
Się pierwsze „L-2“ — otrzymałem depe- 
szę: — „Winszuje sukcesu. Możecie być 
dumni z waszych dział. Ale pamiętajcie o 
przyszłości. Ona nastąpi. Stalin.“ 

Mam tę depeszę przy Sobie, Noszę ią 
zawsze z sobą, bo te słowa o przyszłości 


mają związek właśnie z moimi marzenia- 
mi, No,i z tymi „L-2“. 

Leontiew nieco drżącymi rękoma za- 
czął nabijać fajeczkę. Gdzieś w pobliżu 
znów odezwały się wybuchy bomb. Na 
niebie błysnał promień potężnego refle- 
ktora. w świetle którego z ciemności wy 
łoniła się enerziczna twarz Bachmietie- 
wa. Promień zgasł i wtedy Leontiew H- 
słyszał spokojny głos kapitana: 

— Pańskie „L-2* przysporzyły i nam 
pracy, Na tym odcinku frontu po stronie 
niemieckiej pracuje doświadczony szpieg 
— niejaki pułkownik Kraschke. On się in 
teresuje ogromnie waszym wynalzzkiem, 
inżynierze. To już człowiek Stary, liczy 
sobie grubo po pięćdziesiątce. Przez ca- 
łę życie pracował w tym zawodzie. Ma 
ogromne. doświadczenie szpiegowskie, I 


Bachmietiew, — w jego oczach jestem jest wykonywana praca oficerów wywia 


smarkaczem, młokosem. I, prawdę mó- 
wiąc. ma trochę raciji.. 

Leontiew ze zdziwieniem słuchał szcze 
rych słów kapitana. Był naprawdę nieco 
zaskoczony tą szczerością zawsze wstrze 
mięźliwego i zrównoważonego człowieka. 

— Mówie wam po to, inżynierze. — 
ciągnął dalej Bachmietiew, abyście 
zrozumieli powagę waszej sytuacji, zwła 
Szczaą tu, na froncie, Chcę, żebyście dopo- 
mogli mi w przeprowadzeniu mego trud- 
nego zadania... 

— A na czym polega to zadanie? — za- 
pytał cicho Leontiew. 

— Na tym, aby żaden włos hie spadł 
z waszej głowy. Na tym, abyście mogli 
pracować w przyszłości, tak. jak o tym 
marzycie, jak wam doradza Stalin — u- 
słyszał odpowiedź. ; 

l znów zapanowało milczenie, przery- 
wane od czasu do czasu wybuchami 
bomb. „ 

— No, a teraz, radzę wam spać — ode- 
zwał sie Bachmietiew, wstając, — za pa 
re godzin już świt. A tam — wasze „L- 
2" znów prawdopodobnie rozpoczną 
swój koncert, 

Leontiew usłuchał rady Bachmietiewa 
i posżedł do schronu, 

Po rozmowie ż Bachtmietiewem Leon- 
tiew zdał sobie w całości sprawę z tego 
z jaką czujnością jest strzeżony przez 
organa wywiadu radzieckiego. Jadnocze- 


co tu ukrywać? — uśmiechnął sie nazielśnie, upewnił się, jak sèise i dokładnie 


dowczych. 

Zostały wydane zarządzenia tniemożli 
wiające przedostawanie się wiadomości 
o jego pobycie na określonym odcinku 
frontu. Oficerowie otrzymali ostre roz- 
kazy, zabraniające jakichkolwiek bądź 
rozmów na temat Leont'ewa i jego wy- 
nalazku. Żołnierze w ogóle nie wiedzieli, 
kto tak często przebywa z dowódcą bry 
gady i uważnie przyżląda sie nowym 
działom. Byli przekonani, że to jeden z 
korespondentów wojennych, przebywa- 
jących na przednich liniach. 


Brygada artystyczna, w skład której 
wchodziła wykonawczyni lirycznych pio 
senek Osienina, przybyła na front i zor- 
ganizowała cały szereg koncertów w ró- 
żnych jednostkach i grupach wojsko- 
wych. Aktorzy brygady byli młodzi, prze 
Siąknięcj radością i wzruszeniem z POWO 
du, że występują właśnie na przednich 
pozycjach i mają możność ucieszyć obroń 
ców ojczyzny. Atmosfera podczas koncer' 
tów była zawsze pełna przyjaźni | wdzię 
czności dla aktorów. Przed odjazdem że- 
znano zazwyczaj artystów  Swoistym 
bankietem. Kucharze pułkowi pragnęli 
jak najsmaczniej į możliwie naiwytwor- 
niej ugościć swoich ulubieńców, I trzeba 
przyznać. mimo trudnych warunków wo- 
jennych. niejednokrotnie tworzyli praw- 
dziwe cuda sztuki kulinarnej, Front że- 
znał aktorów serdecznie, z prawdziwą 
i szczera żołnierską wdżięcznością. 

MD. e, n.) 


Wśród rocznf$ narodowych, nakłaniają- 
cych myśl nasźą do sporządzenia n ES 
bilansu zbiorowdgo wysiłku porzednich 
pokoleń na pewnym, ściśle określonym od- 
cinku czasu, osobne miejsce zajmuje rocz- 
ke zrywu narodowego w Noc Listopado- 


4. 

Głębszej genezy naszej rewolucji 1830 r. 
dopatrywać się należy w zasadniczych 
przeciwieństwach ustrojowych zachodzą- 
cych mida wsławionym na kongresie wie- 
deńskim 1845 r. konstytucyjnym Królest- 
wem Polskim a despotyzzną monarchią ro- 
syjską, złączonych wspólnym berłem Ro- 
manowów. Mimo początkowej życzliwości 
w stosunku do narodu polskiego, car Alek- 
sander nie długo utrzymał się w roli dobro- 
tliwego despoty, ukrytego w skórze dbałe- 
go o poklask Europy — HMberała. Polska 
Kongresowa — dzieło wiedeńskiego kom- 
promisu — stanowiła głębokie rozczarowa- 
nie zarówno dla uczuć narodowych pols- 
kich, jak i nastrojów rosyjskich sfer reak- 
cyjnych. Stąd wystarczyło iskry, któraby 
padła na nagromadzone prochy wzajemnej 
niechęci aby wywołać wojnę. 

W dobie pokongresowej, kiedy państwa 
policyjne starały się zaprowadzić stary, 
społeczny porządek w całej Europie, jedy- 
ne ujście działaczom niepodległościowym 
dawały związki tajne. Podobnie jak na za- 
chodzie. tak i u nas stowarzyszenia tajne 
przechodziły te same stopnie rozwoju. Z 
jednoczesnego ich występowania zarówno 
w Polsce, jak i zagranicą można wniosko- 
wać, o istnieniu międzynarodowego poro- 
zumienia wśród uciskanych ludów Europy. 

W pierwszej fazie istnienia międzynaro- 
dowego wolnomularstwa na ziemiach pols- 
kich było czynne woinomularstwo narodo- 
we, którego największy rozkwit przypada 
na czasy żywej działalności Waleriana Łu- 
kasińskiego. Loże masońskie kierowały 
opinią społeczeństwa, szerząc idee postępu, 
tolerancji i humanitaryzmu, W królestwie 
Kongresowym, podkreślając ponadto po- 
trzebę utrzymania łączności narodowej 
między trzema zaborami, nie dawały jed- 
nakże impulsu do czynu. 

Kiedy w drugiej fazie na Zachodzie roz- 
wijał się karbonaryzm, czyli weęglarstwo, 
ruch v charakterze bardziej narodowym, a 
zarazem bardziej rewolucyjnym, u nas 
działało wytworzone przez majora Lukas 
Bińskiego Towarzystwo Patriotyczne /1821|. 
Echa powstań włoskich przeciwko despo- 
tyzmowi monarchów absolutnych już w 
1821 roku skłoniły Łukasińskiego do roz- 
poczęcia ntzygotowań do powstania. 

Wreszcie w końcowej fazie tajnych 
związków europejskich, zaczynającej się 
około 1828 r. odpowiadał u nas między in- 
nymi Związek Podchorążych, przygotowu- 
jący już bezpośrednio czyn orężny. 

Mieszcząca się w partii łazienkowskiej 
Szkoła Podchorążych skupiała nie tyle mło- 
dzież, ile raczej ludzi dorosłych, podofice- 
rów wyśćwiczonych, o wyrobionych pozłą- 
dach życiowych i politycznych. Przywódcą 
ich był skromny a pełen zapału i poświę- 
cenia instruktor szkoły podchorążych — 
podporucznik Piotr Wysocki, 

Spiskowcom brak było naczelnika, które- 
go imię odegrałoby rolę sztandaru, skupia- 
jącego dookoła siebie żywioły rewolucyjne, 
podobnie jak w 1794 roku nazwisko T. Ko- 
ściuszki. Nie mając zaufania do własnej 
siły ówczesne pokolenie odczuwało potrze- 
bę oparcia się o autorytet starszej genera- 
cji. Ale wśród wybitnych jednostek minio- 
nej doby dziejowej — jedni nie chcieli — 
jak generał Chłopicki — drudzy nie potra- 
fili być pomoeni spiskowi — jak głowa opo- 


zycji sejmowej — Niemojewski — czy też 
znakomity historyk Lelewel. - ; 
Stąd od chwili rozpoczęcia powstania 


rozstrzygnęła nie zimna rachuba trzeżwego 
polityka jeno gwałtowny wybuch gorącz- 
kowych uszuć narodowych. Odpowiedniej- 
szym momentem bowiem mógł być raczej 
rok 1829, kiedy carstwo osłabione było 
wojną z Turcją, na którą wielki książe 
Konstanty, naczelny wódz. armii polskiej 
odmówił carowi Mikołajowi I pomócy 
wojsk polskich, które miałaby w Warsza- 
wie zastąpić gwardia carska. Skoro w na- 
stępnym roku Turcja ukorzyła się przed 
zwycięzcą, układ europejskich sił między- 
narodowych odmienił się wyraźną szkodą 
dla sztabu Polski. Oto wybuch rewolucji 
lipcowej we Francji zbliżył do siebie Tur- 
cję i Rosję. W Polsce szerzyła się nato- 
miast spontaniczna wiara w pomoc francu- 
ską, będatą niejako podświadomym nawią- 
zaniem do wspólnych tradycji napoleońs- 
kich wojen. Tymczasem każde dalsze zwle- 
kanie rozpoczęcią powstania pogarszało po- 
łożenie spiskowców pomniejszające zaťa- 
zem sily zbierających się wojsk carskich. 
Termi» rozpoczęcia powstania wyznaczony 
zrazu na październik 1830. potem odłożony 
do wiosny. pod wpływem wybuchu rewołu- 
cji w Belgii oraz przygotowań cara do jei 
stłumienia przesunięto na koniec listopada, 
względnie początek grudnia. Ostatnie sledz- 
twa i uwięzienia, mogące odsłonić sprzy- 
siężenia, odegrały zapewne raczej drugo- 
rzędną rolę w przyśpieszeniu momentu roz- 
poczęcia akcji zbrojnej. X 

Jest rzeczą znamienną, że przygotowania 
spiskowców nie obce były tajnej. policji: 
Komisarz. carski, Nowosilcow, zdaje się na- 


CD 


wet znał termin wybuchu powstania, za-[wśród generałów polskich, 
wczasu usuwając się z Warszawy, podob- |w. księcia, 
nie jak i znienawidzony powszechnie filar i czterech 
wstecznictwa, cenzor Józef K. Szaniawski | Alejach 


Wiemy też. że przeciwni powstaniu konser- 
wątyści ostrzegli nawet anonimami władze 
policyjne o przygotowaniach do insurekcji 
w nadziei, że wpłynie to co najmniej na 
wybór dogodniejszego terminu akcji. Ale 
ostrzeżenia zostały skierowane do ludzi, 
którym raczej zależało na sprowokowaniu 
powstania! Gen. Rożniecki, szef tajnej po- 
licji, chciał rewolucją pokryć swoje nadu- 
życia. pieniężne; Nowosilcow „zmierzał do 
zniszczenia autonomii Królestwa. a rząd 
pruski za wszelką cenę chciał się pozbyć 
„Straszaka polskiego“. Wszystkie te czyn- 


otaczających 
bezczynnie stojącego na czele 

ułków litewskich i polskich w 

jazdowskich. i 


Chociaż działaniom polskim w Nocy Li- 
stopadowej brakło jednolitego kierowni- 
ctwa,, jednakże stosunek Sił był korzyst- 
niejszy dla wojsk polskich, (5:3), a punkty 
alarmowe, wyznaczone przez Konstantego, 
Belweder i Arsenał, jako leżące na dwu 
przeciwległych punktach miasta, były roz- 
dzielone Śródmieściem tak, że wojska car- 
skie chcac utrzymać łączność między sobą 
musiałyby komunikować się drogą okrężną, 
wiodącą poprzez pola podmiejskie. Siły 
nieprzyjacielskie były rozdzielone zarówno 
przez wtajemniczone w Sprzysiężenie od- 


niki, licząc na dobry wynik swej prowoka- |działy polskie, jak również przez lud stoli- 


cji, spodziewały się, że wybuch da się uga- 
sié zwykłymi zarządzeniami policyjnymi. 


_ Stało się inaczej. W bezsłoneczny, choć 
i bezdeszczowy. typowy dzień jesienny p za- 
powiadającym zimę, przenikliwym wietrze, 
28 listopada 1830 roku, gdy wczesny wie- 
czór zapadł nad Stolicą, ukończono ostatnie 
przygotowania insurekcvjne. Wiedziano, że 
W. Ks. Konstanty miał zwyczaj kłaść się 
bo obiedzie na dłuższy odpoczynek. Usta- 
lono wiec na godzinę 6 wieczór wybuch 
powstania. Sygnałem doń miał być pożar 
starego browaru na Solcu nad Wisłą w po- 
bliżu siedziby wielkiego księcia, Belwederu 
i koszar: w drugim końcu miasta miano 
zapalić stary domek na Nowolipiu. Pożar 
na Solcu wcześniej zapłonął, lecz został 
szybko ugaszony przez zaalarmowane nim 
WOJSKO. 

Zauważyli go przecie podchorążowie w 
liczbie 160 skupieni na Moście Łazienkow- 
skim. u stóp pomnika Sobieskiego oraz 
18-łu spiskowców cywilnych, którym przy- 
padło w udziale zasadnicze zadanie unie- 
szkodliwienia wielkiego księcia. Przy bla- 
sku księżyca .Belwederczycy* ruszyli na 
palac w. księcia zakuli tam  wicepre- 
zydenta miasta, Tlubowidzkiego. człon- 
ka tajnej policji oraz rosyjskiego generała 
Gendre'g. którego wzięli za Konstantego. 
Sam W Książe „ledwie miał czas ratować 
się ucierzką' do apartamentów swej żony. 
ks. Lowickiej. 

Wśród bezładnej strzelaniny nocnej bel- 
wederczycy pojaczyli się z podchorążymi 
Wysotkiego. 180 ludzi kroczyło na zdoby- 
cie 130-tysięcznej Warszawy. O zbyt szyb- 
ko uśpione komienice Nowego Świata pu: 
stym echem odbijał się ich okrzyk bojowy: 
„Do broni!“. Szli ku Arsenałowi, jako 
punktowi zbornemu, wyznaczonemu Kon- 
stantego, w razie alarmu. Po drodze z rak 
spiskowców padli generałowie polscy, któ- 
rzy nie chcieli przyjąć ofiarowanego im 
przez podchorążych dowództwa powstania. 
Fakt ten sparaliżował ducha ofensywy 


cy, który wystąpił podobnie, jak w czasie 
insurekcji kościuszkowskiej, do walki. Jak 
świadczy M. Mochnacki „lud w mnogich 
oddziałach... wiódł bohaterstwo z żołnie- 
rzem i krzepił jego ducha swą wiarą, swą 
liczbą, swą postawą“. 

Noe Listopadowa zakończyła się zwycię- 
stwem powstańców. Ale po wybuchu 29 
listopada uderza ze strony polskiej brak 
inicjatywy zarówno politycznej, jak i wo- 
jennej. Manifest, detronizujący Romano- 
wych, który sejm uchwalił 25 stycznią 
1831 r., był spóźniony niemal o dwa mie- 
siące, kapitalny zaś ofensywny plan Prą- 
dzyńskiego zaczęto realizować o pół roku 


'za późno. Dlatego też inicjatywa wojenna 


miała przejść w ręce cara Mikołaja. który 
wydał wojnę Królestwu po ukończeniu 
swych zbrojeń. 

Licząc 4.137.600 mieszkańców Królestwo 
Kongresowe w razie zarządzenia poboru 
wśród 2,5 procent ogółu ludności, mogłoby 
wystawić niemal dwustotysięczną armię, 
czyli więcej od caratu w ciagu pierwszego 
roku iczyło w iinii 32 tysiące. w rezerwie 
— 26 tysięcy, na listach popisowych — 25 
tysiecy rnężczyzn. 

W chwili wybuchu powstania w armii re- 
gularnej było 26 tysięcy chłopów. Po- 
wstańczy Rząd Tymczasowy zarządził w 
grudniu 1830 r. uzupełniający pobór wśród 
małorolnych, bezrolnych i służby folwarcz- 
nej. Nawiąznjac do tradycji Kościuszkow- 
skich, celent ziednoczenia chłopów dła po- 
wstania, Ministerstwo Spraw  Wewnę- 


Hrznych w-styczniu 1831 r. wystąpiło z pro- 


jektem zapewnienia odznaczających się 
żołnierzom nagród w gruntach, oraz sto- 
paiowego przyznawania ziemi na własność 
chłepom w dobrach narodow;ch. Poseł 
Szanicki wystąpił w sejmie z wnioskiem 
o zamianę w dobrach narodowych pań- 
szczyzny na czynsze. Ale nawskroś zacho- 
wawcza, samolubna polityka obszarników 
udaremniła te próby, gasząc początkowy 
zapał chłopów do walki. 


„Fe mesza i waszą wolmeść** 


Powstanie Listopadowe a sprawa społeczna 


Dwadzieścia lat po ostatecznym rozkawałko- 
waniu Polski przez trójzaborców, w roku 1815, 
na kongresie wiedeńskim, zostaje utworzone 
t zw. Królestwo Polskie, Obejmowało ono 
cześć Wielkopolski, Mazowsze z Warszawą, 
Kieleckie i Lubelskie. Połączeni unia personal 
ną z Rosją, to jest związane oscbą wspólnego 
władcy, którym został car moskiewski (korono 
wany osobno w Warsząwie, jako król Połski), 
otrzymało odrębna konstytucję. sejm, rząd i 
wojsko. Konstytucja gwarantowała język pol- 
ski w szkołach i sądownictwie, obiecywała 
swokode słowa i prasy. Jednak w praktyce te 
swobody demokratyczne nigdy w życie wpro- 
wadzone nie były. Carat, który ciemiężył wła 
sny naród, który wieszał najlepszych synów 
ludu rosyjskiego zsyłał w głęboką tajgę elitę 
pisarzy, oczywiście nie zamierzał nigdy wy- 
pełnić swych zobowiązań konstytucyjnych wo- 
bec narodu polskiego, Związawszy się z repre 
zentantami magnaterii polskiej, synami i wnu- 
kami zdradzieckiej Targowicy, dopuścił naj- 
bardziej reakcyjną jej część do współudziału 
w rządach. Wojsko złożone z bitnych żołnie- 
rzy i doświadczonych w kampaniach napoleoń. 
skich oficerów, zaajdował się również pod do- 
wództwem generałów, wywodzących się ze sfer 
magnacko-ziemiańskich, zaś w. ks. Konstanty, 
typ żołdaka i satrapy mianowany został jego 
naczelnym dowódcą. 


Zarówno w Rosji jak i w Polsce wśród po- 
stepowych elementów w armii, pisarzy inteli. 
gencji i bardziej uświadomionej części ludu 
miejskiego (rzemieślnicy, studenci itd), ucisk 
carski wywołał wrzenie i bunt. W Rosji poczę- 
ły tworzyć się tajne związki dia walki z cara- 
tem. 

W Polsce powstaje w tym czasie pod kiero- 
wnictwem majora Waleriana Łukasińskiego 
Towarzystwo Patriotyczne, które postawiło s0- 
bie za cel walkę o niepodległość i demokrację. 
Przez swych emisariuszy, Towarzystwo nawią- 
zało kontakt z tajnymi związkami rosyjskimi. 
Doszło do podpisania umowy. W jednym z 
punktów umowy czytamy: 

„Towatzystwa rosyjskie i polskie, działając 
i nadal samodzielnie, tworzą wspólny sojusz. 


Towarzystwo rosyjskie, uznając prawo Polski skim 


do niepodległości, liczy na pomo: i współpra. 
cę Towarzystwa Polskiego". 

W ten sposób, na bazie wspólnej walki ze 
znienawidzonym caratem, nawiązane zostało 
braterstwo broni i serdeczna przyjaźń między 
polskim obozem  narodowo-wyzwoleńczym, a 
przedstawicielami rewolucyjnej demokracji to- 
syjskiej. 

W szkołe podchorążych piechoty 
był już dawniej zawiązany spisek, na czele któ 
rego stał ppor. Piotr Wysocki. Spisek ten miał 
powiązania z Tówarzystwem Patriotycznym 
i jego wybitnym działaczem znakomitym po- 
litykiem demokratycznym, sławnym uczonym, 
Joachimem Lelewelem, Wysocki postanowił w 
wytworzonej sytuacji działać, Wybuch powsta 
nia naznaczono na 29 listopada 1830 roku, 

Wieczorem 29 listopada grupa młodzieży 
wpadła do Belwederu, siedziby w ,xs. Konstan 
tego. z zamiarem uwięzienia lub zabicia księ- 
cia. Konstanty zdążył uciec, a równocześnie 
ppor. Wysocki wbiegł do szkoły podchorążych 
i wydobywszy szpadę, wezwał podchorążych do 
przyłączenia się do powstania. Odpowiedziano 
mu jednomyślnie: „Niech żyje Polska. Do bro 
ni". Powstanie stało się faktem. Do powstania 
przyłączyli się natychmiast rzemieślnicy, mło- 
dzież cechowa i szkolna, cały lud Warszawy. 


Spontaniczny wybuch powstania zaskoczył 
również jego inicjatorów. Nie wyłonili oni 
wśród siebie własnego, rewolucyjnego rządu, 
władzę objął rząd Królestwa, na czele którego 
stał reakcyjny magnat, ks. Adam Czartoryski. 
Rząd ten rozpoczął swą działalność od jawnej 
zdrady. W obawie o swe przywileje magna- 
ckie, w obawie przed żądaniami zrewoltowane 
go ludu, Czartoryski zwraca się do w. ks, Kon 


stantego i do cara z prośbą o stłumienie 
„buntu”! ; 

W całym zaś kraju wiadomość o wybuchu 
rewolucji, wywołała entuzjazm, zwłaszcza 


wśród chłopów. 

Byli oni przekonani. że zwycięstwo powsta- 
nia przyniesie za sobą nie tylko wyzwolenie 
narodowe, ale również zniesienie pańszczyzny 
i pełne równouprawnienie ludu. Zaczęli się ma 
sawo zgłaszać do szeregów armii (w Miechow- 
zebrało się 60.000 chłopów-ochotników). 


owstanie Listopadowe 


Obok tego braku zrozumienia dla reform 
społeczno-gospodarczych, wśród przyczyn 
wewnętrznych upadku powstania podkre- 
Ślić należy brak wiary we własne sity i po- 
wodzenie powstania u naczelnych wodzów. 
Gen. Józef Chłopicki, dobry żołnierz, lecz 
żaden polityk, zamierzał zrazu doprowa- 
dzić do ugody z carem. Swą polityką ugo- 
dową pozbawił powstanie inicjatywy mo- 
ralnej i strategicznej. Coprawda w bitwie 
grochowskiej (25. 2. 1831) obudził się w 
starym wiarusie napoleońskim dawny lew. 
Wszakże raniony zeszedł z widowni. Jego 
następca gen. Jan Skrzynecki, karierowicz, 
człek wygodny, miękki, a nie pewny, umysł 
ciasny, zaprzepaścił szereg możliwości u- 
przedzenia działań wroga. Po klęsce ponie- 
sionej w maju pod Ostrołęką, bezczynnie 
zezwolił na przeprawę carskich wojsk Pa- 
skiewicza przez Wisłę, co pociągnęło za so- 
bą zdobycie Warszawy (7. 9. 1831), oraz 
upadek powstania. 

Czynnik postępu, skupiający się w Tos 
warzystwie Patriotycznym, zareagował 
przeciwko bezczynności Skrzyneckiego wy- 
prowadzając w Sierpniu na ulice Warszawy. 
lud. Wtedy zginęli na szubienicach zatrzy« 
mani w więzieniu pod zarzutem zdrady lub 
niedołęstwa. Nowy Rząd Narodowy utwo- 
rzył dobrze widziany przez Towarzystwo 
Patriotyczne gen. Krukowiecki. 

Jednakże zewnętrzne czynniki dopełniły 
miary niepowodzeń powstania. Zawiodła 
nadzieja na interwencję mocarstw zacho” 
dnich skutkiem ówczesnego odosobnienia 
sprawy polskiej w Europie. Wrogie nastas 
wienie okazywoły Prusy, gotujace się da 
ewentualnego zadania ostatecznego ciosu 
Polsce. Przecież wystarczyła przewaga li- 
czebna nieprzyjaciela oraz nade wszystko 
zdecydowane działanie jego dowództwa, 


Powstanie skończyło samobójstwem: 30- 
tysięczna armia, rozporządzająca dwiema 
twierdzami, złożyła broń u granie pruskich, 
Zawiodła generalicja, której zawodowej 
biegłości nie podtrzymywał hart ducha 
i wola zwycięstwa. Skromni iniejatorzy po- 
wstania (Wysocki i inni) nie ośmielili się 


sięgnąć po władzę i przeprowadzić uwła- 
szczenie chłopów. Bohaterowie Nocy Listo- 
padowej byli nadal gotowi raczej podpo- 
rządkować się jakiejś władzy wyższej. _, 

Powstanie Listopadowe -chociaż. dopro- 
wadziło do katastrofy, pośrednio zapocząt- 
kowało przecież pracę nąd nurtem polskiej 
myśli politycznej. Debaty Towarzystwa Pa- 
triotycznego podjąć miała Wielka Emigra- 
cja, która zapewniła społeczeństwu polskie- 
mu ugruntowanie postępowych haseł, dal- 
szy rozwój polskiej myśli demokratycznej. 
Trwały wkład doby listopadowej w tej dzie- 
dzinie podsycała walka prowadzona pod wie- 
lomówiącym hasłem: „Za naszą 1 waszą 
wolność!“ 


Niestety, Chłopi mieli się wkrótce, boleśnie 
rozczarować. Ten zryw patriotyczny włościjań 
stwa nie odpowiadał zamysłom reakcyjaego 
rządu Czartoryskiego, który ochotników ode- 
stał do domu, To była druga zdrada wsteczni. 
ctwa polskiego, które w obliczu nadciągającej 
rozprawy zbrojnej z caratem, samo osłabiło 
siły zbrojne powstania, 

W tym stanie rzeczy losy powstania były 
przesądzone. Mimo wielu przykładów bohater- 
stwa żołnierzy i oficerów zgubna ciasnota i 
zdradziecki egoizm dygnitarzy rządowych i 
przeważającej części generałów, spowodowały 
upadek. Mimo początkowych, lokalnych zwy- 
cięstw wskutek zdrady generałów arystokraty 
cznych (Chłopicki, Skrzynecki 1 in.) zaprzepasz- 
czono owoce tych zwycięstw. Wreszcie kapitu 
lacja Warszawy dobiła powstanie. 

Warunkiem powodzenia rewolucji listopado. 
wej było rozszerzenie jej podstawy społecz- 
nej. Szereg patriotów (Lelewel, Biernacki, Soł- 
tyk) domagało się wciągnięcia do walki z ca- 
ratem chłopów przez zniesienie pańszczyzny 
i dańie im ziemi. 

Większość szlachecka jednak powodowana 
egoistyczną prywatą, uniemożliwiła. dokona. 
nie zbawczych reform — i w ten sposób ode- 
pchnęła od walki najliczniejszą warstwę naro- 
du — masy chłopskie. 

Nauki powstania nie poszły jednak na mar. 
ne. Powstanie listopadowe było lekcją rozumu 
politycznego dła demokracji, która przekonała 
się, że walka o niepodległość jest ściśle zwią- 
zana z walką o wyzwolenie społeczne, że inte- 
resy narodu wymagają złamania reakcji, która 
jak ongiś, tak i dziś przenosi swe dobra fol- 
warczne nad dobro ojczyzny. Pojęła tę praw- 
de demokracja ludowa i dlatego tirzeczywist- 
nia dziś zwycięsko wskazania , Łukasińskiego 
i Lelewela, marzenia listopadowych powstań- 
ców. 

I u nas i u naszego wschodniego sąsiada 
wiele się zmieniło od dni powstania listopado- 
wego. Demokracja rosyjska zniszczyła carat, 
realizując w pełni sojusz zawarty przez Deka, 
brystów z Towarzystwem Patriotycznym. 


J. K, Czerwoński 
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rozpisaniu wyborów do Sejmu, na T ty 
godni przed dniem głosowania. a 


Uimcwa ustaliła w punkcie 3- t 
nowisko obu Partii w sprawie wyborów. do 
Sejmu i położyła kres wszelkim wersjom 
i potkom oraz różnym spskulacjom obii- 
czonym na rozbicie stronnictw Bloku De- 
mokratycznego, a szczególnie liczacych na 
= Ją porozumienia między PPS 


Były szeroko rozpowszechniane ini 
że jesli Blok Sześciu ada dojda * do o A 
to poszczególne stronnictwa powinny ra- 
czej wystąpić z odrębnymi jistami, Przy- 
Pomnijmy sobie przeciągające sie roztmówy 
z PSL właśnie w sprawie wyvorów. Ale 
1 nie tylko OE Chodziio, przecież o 
to, ażeby PSL wyraźnie określiło swoją 
postawę wobec dokonanych w Polsce prze- 
mian społecznych, gospodarczych i poli- 
tycznych. Odpowiedź brzmiała, że PSL 
skłonne jest przystąpić do Bloku Sześciu 
kozy 15 proc. mandatów poselskich. 

an Mikołajczyk nie żądał 75 je- 
dynie dla „chiopów“ 6. GE DO 
minał. Zgłosił bowiem listy wyborcze w ca- 
łym szeregu miast. Zgłosił je gdyż doma- 
gała się tego klientela ówczesnego PSL. 

Przyjazd poe Mikołajczyka do Kra- 
u nie był jakimś nieporozumieniem. Przy- 
echał z konkretnym planem i z wyraźny- 
mi instrukcjami. Wszedł do Rządu, otrzy- 
mał stanowisko V-Premiera i można było 

dżić, że skoro wczorajszy premier Rządu 

ondyńskiego znalazł się w kraju i ani 
ednym słowem nie podważył treści Mani- 
estu PKWN-u, powinien pracować i dzia- 
łać w zgodzie ze stronnictwami szczerze 
demokratycznymi, bo przecież pan Miko- 
łajczyk przedstawiał się jako demokrata 
i radykał ludowy. 

Pan Mikołajczyk wypowiadał się za prze 
rowadzoną reformą rolną, zastrzeżenia 
yły „drobnę.*, n. p., że parcelację prze: 

prowadzali „niefachowcy** Był to Niewaf" 
pliwie wielki krok z jego strony w stosunku 
do stanowiska zajmówanego w roku 1938, 
bowie " prezes "Rady Naczelnej PST-X 
p. Kiernik stwierdził, %e pan Mikołajczyk: 

„pojmował reformy społeczne w sposób 
sobie właściwy, odpowiadający jego kon- 
serwatywnej mentalności, której próbką 
był jego protest i opuszczenie kongresu 
PSL-u w 1938 roku, gdy ten wypowiedział 
się za reformą rolną bez odszkodowania”. 

Pan Mikołejczyk przyjechał do Kraju z 
aureolą wielkiego męża stanu, osobistego 
przyjaciela innych mężów stanu państw 
anglosaskich. który zrywa z niedorzeczną 
polityką emigracji londyńskiej, I również 
od prezesa Rady Naczelnej pana Kiernika 
dowiadujemy się dziś, że: 

„cechował go (Mikołajczyka) upór, któ- 
ry nie zawsze świadczy o rozsądku, Jego 
ziałalność charakteryzowała się konse- 
kwentnym konserwatyzmem. Jego niezdol- 
ność do kompromisu w życiu politycznym 
dyskwalifikuje go jako męża stanu, Miko- 
łajczyk nie wyszedł poza obręb przedwo- 
jeńnych kryteriów, w ocenie stosunków nie 
wyciągnął właściwych wniosków z prze- 
mian. jakie nastąpiły w świecie”. 

Myślę, że i klientela wczorajszego 
PSL-u gotowa raczej nazwać pana prezesa 
Kiernika „wtyczką“ lecz też nie zmieni 
swego poglądu na istotę i treść dokona- 
nych przemian w Polsce. „Duchowe pod- 
ziemie“ (termin p. Korbońskiego) zapewne 
wyemigrowało „duchowo“ w ślad za zdy- 
skwalifikowanym mężem stanu. 

Pan Mikołajczyk głosował nawet za 
upaństwowieniem przemysłu i to bez od- 
szkodowania. I czy dlatego był popierany 
i podziemie i kapitalizował nadzieje 

tęsknoty obszarników i fabrykantów. Czy 
klientela wczorajszego PSL-u wolała być 
„wywłaszczana' przez p. Mikołajczyka bez 
odszkodowania, a nie za odszkodowaniem 
przez Rząd Bloku Demokratycznego, 

Klientela wczorajszego PSL-u słusznie 
uważała p. Mikołajczyka za „swego czło- 
wieka“ w Rządzie, żyrowała mu politycz- 
ny weksel z pełnym przeświadczeniem, że 
swój człowiek nie zawiedzie pokładanych w 
nim nadziei, aby tylko przetrwać do naj- 
bliższych wyborów. Wybory miały być próbą 
sił, p. Mikołajczyk parł do wyborów po 
zgóry zapowiadane 75 proc. mandatów. 

W artykule zamieszczonym 29 listopada 
1946 r. w „Robotniku“ czytamy: 

„Mogło w skład bloku demokratycznego 
wejść Polskie Stronnictwo Ludowe. Kie- 
rownictwo PSL wybrało inną drogę, drozę 
malkontenctwa, awanturnictwa, i schlebia- 
nia wstecznictwu. Stanęło po drugiej stro- 
nie barykady. Zamiast współpracy wybrało 
walkę. PPS w jednolitym froncie z PPR 
i wraz z pozostałymi stronnictwami bloku 
demokratycznego staje do walki w pełni 
odpowiedzialności' za losy demokracji i za 
losy państwa, wierna swym podstawowym 
ideom: 

Niepodległości i Socjalizmu". y 

Głos Ludu z 27 listopada 1946 r. pisał: 

„Dwie Partie. skupiające pod swymi 


© 
__ „Jednolity fron 
Sekretarz Woje wódzki 


o:czym często wspo- | Jziełem 
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1darami olbrzymią większość klasy ro- 
botniczej Polski — Polska Partia Robotni- 
cza i Polska Partia Socjalistyczna pójdą 
razem, złączone paktem jedności i współ- 
pracy. nie tylko do wyborów do Sejmu, 
ale także i po wyborach, do dalszego bu- 
dowania wspólnego dzieła obu Partii". 


W rocznicę podnisania umowy należało 
nrzypomnieć tę eskapade volityczną p. Mi- 
kołajczyka. Jednak Polskę ta eskapada 
kosztowała b. drogo.“ 

Jednolitv front klasy pracującej w Pol- 
5ce tworzył sie już przed wojną w upor- 
czywej i cieżkiej walce z rodzimym faszy- 
zmem sanscyjno-andeckim. Poważny wpływ 
na świadomość mas rohotniczych. poważny 
wpływ na świadomość klasy robotniczej. 
staiacej w jednolitym froncie miały rów- 
nież doświadczenia ruchu robotniczego w 
innych krajach. gdzie zwalnzanie się socia- 
Wątów i komunistów. lub brak iednolitego 
frontu. z requtv przynosiło kleske jednym 
i drugim. Jednolitofrontowe akcie począ- 
wszy od roku 1936 nrzeszły do historii ru- 
chu robotniczego w Polsce jako akcje zwy- 
cieskie jakkolwiek ten jednolitv front bvł 
tylko lewego skrzydła Partii. 
wbrew politvce oficjalnego centralnego kie- 
"wywnictwa. Y7 okresie okupacji współpraca 
larsiov socjalistwcznei z Polska Partią Ro- 
batnicza nozłebiła sie i dzięki tej współ- 
nraov powstała Krejowa Rada Narodowa 
i PKWN, Umama z dni 28 listovada 1946 
roku miedzy PPS i PPR pogłehia zasady 
isdnolitego frontu. ustala perspektywę obu 
nartii na przyszłość. 

Umowa zgłosi: 

Obie te partie iako samodzielne i równo- 


dą wzajemnie swą strukturę organizacyjną 
nawiazując we wszystkich ogniwach jak; 
naiściślejszą współpracę i współdziałanie, ' 
Obie partie uzzgadniać będą stanowisko wo- 
bec ważnych zagadnień nolitycznych i go- 
spodarczych przed publicznym sformuło- 
waniem. 
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Obie partie wychowywać b swych 
członków w duchu jedności at ai, 
czèj i uświadamiać ich o doniosłej roli jed- 
nolitego frontu, podstawowej gwarancji 
utrwalenia zwycięstwa mas pracujących 
i demokracji. 

Rok, który upłynął od zawarcia umowy 
o jedności działania i współpracy PPS i PPR 
utrwalił władzę ludową w Polsce, wzmo- 
cenił sojusz robotniczo-chłopski, rozładował 
podziemie wzmógł tempo gospodarczej od- 
budowy kraju. Jedność działania obu Par- 
tii ułatwiła pokonywanie trudności. które 
są i jeszcze będą, bo wrogie nam siły we- 
wnętrzne (i nie tylko wewnętrzne) nie 
ustały w walce z ludową Polską stosując 
inne niewątpliwie metody walki od stoso- 
wanych w roku 1945, a nawet w 1946. 


, Wkład obu partii robotniczych: PPR 
i PPS w budowę państwa polskiego jest 
dominujący poza wkładem pozostałych 
stronnictw bloku demokratycznego. W 
pierwszym okresie budowy Polski PPR 
wniosła więcej wysiłku, straciła bez po- 
równania więcej ludzi. PPS szybko poko- 
nała różnice orientacyjne doprowadzając 
do całkowitego zjednoczenia partii. Przed 
rokiem „Głos Ludu'* tak pisał: ` : 


„Partia nasza chlubi się swym wielkim 
| wkładem w dzieło budownictwa Polski Lu- 
|dowej. Ale partia nasza, Polska Partia Ro- 
|botnicza, uznaie też w pełni i docenia 
' wkład w to budownictwo towarzyszy z Pol- 
iskiej Partiii Socjalistycznej. 

Wiemy o tym wszystkim nie od dziś. 
Wiedzą o tym kierownicy obu naszych 


| stronnictw. Wie aktyw terenowy obu par- 
rzedne organizmy politvczne, szanować bę- tii. Wiedzą masy robotnicze Polski. z 
| Jedność robotnicza w Polsce jest nie do 


i rozbicia”. 


W rezolucjach, uchwalonych na zebra- 
niach, poświęconych rocznicy podpisania 
umowy o jedności działania obu partii. czy- 
tamy: 

„PPR i PPS rozwijając nadal samodziel- 
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ną działalność widzą w jednolitofrontowej 
współpracy rękojmię siły obydwu partii, 
oraz perspektywę jedności organicznej obu 
partii robotniczych poprzez ściślejszą 1 lep- 
szą współpracę i zbliżenie ideologiczne", 

osząc i realizując zasady jednolitego 
frontu klasy pracującej w Polsce, PPS dą- 
ży równocześnie do skupienia lewicy socja- 
listycznej w skali międzynarodowej, do u- 
trwalenia jednolitego frontu i w innych 
krajach. Jesteśmy głęboko przeświadczeni, 
że jednolity front musi doprowadzić do ob- 
jęcia rządów w każdym kraju przez klasę 
pracującą ale przede wszystkim może uni- 
cestwiać intrygi podżegaczy wojennych. 
PPS nie ustanie w wysiłku aby na drodze 
do pełnego zjednoczenia sił międzynarodo- 
wej klasy robotniczej powstała jedna poli- 
tyczna międzynarodówka robotnicza jako 
droga do jedności klasy pracującej: orga- 
nizacyjnej i ideologicznej. 

PPS i PPR są dziś partiami masowymi. 
Do partii przyszło wielu nowych członków, 
należy ich przeszkolić, podnieść poziom ide- 
ologiczny umocnić w nich światopogląd 
socjalistyczny. Jest więc rzeczą zrozumia- 
łą, że zaistniały i będą jeszcze istnieć różne- 
go rodzaju nieporozumienia, a często i nie- 
zrozumienie spraw przerastających stopień 
uświadomienia poszczególnych członków 
partii. Niewątpliwie, że patriotyzm partyj- 
ny wnosi realne wartości w szeregi orga- 
nizacji, źle jest, jeżeli zamiast dobrze po- 
jętego patriotyzmu zaczynają występować 
lub szerzyć się objawy szowinizmu partyj- 
nego. Szowiniści nie znajdą wspólnej płasz- 
czyzny do rozmów. albo będą się kłócić, al- 
bo będą unikać spotkań. Szowinistę będzie 
cechował lekceważący stosunek do drugiej 
partii i członków tej partii, jego własny 
szowinizm zrodzi innego szowinistę. 

Dlatego słuszne jest wskazanie, że gdy 
mowa o perspektywie jedności, położono 
nacisk na ściślejszą i lepszą współpracę 
oraz na ideologiczne zbliżenie ludzi obu 
partii. 
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Uroczyste zebranie PPR i PPS w Ośrodku Kontekcyjnym Nr 


z okazji pierwsze: roczn cy umowy 0 jedności działania 


Z okazji pierwszej rocznicy zawarcia umo- 
wy między PPR i PPS „O jedności działania”, 
odbył się szereg wspólnych zebrań członków 
PPR i PPS w fabrykach i instytucjach. 

W ośrodku Konfekcyjnym Nr 3 kilkuset 
zebranych towarzyszy — w tym przeważająca 
część kobiet — z uwagą wysłuchało przemó- 
wień referentów. 

Tow, Pietrzak, przewodniczący zebrania, 
odczytał tekst umowy „O jedności działania”. 


Referaty wygłosili z ramienia PPS — tow. Wa- 
checki, z ramienia PPR — tow, Rutecki. 

Referenci dali ocenę rocznej pracy jednoliło- 
frontowej w całym kraju i wswojej fabryce i 
pozytywne wyniki jedności działania, zarówno 
na odcinku politycznym, jak i gospodarczym. 

Towarzysze podkreślili w swoich przemo 
wieniach, że doświadczenie pracy rocznej ia- 
leży przenieść na własny teren. 

„Jedność działania nie jest tylko sprawą 
odświętną — stwierdza między innymi tow. Ru- 
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Zebrania miedzypartyjn e 


Dziś, w sobotę, 29 listopada, na uroczystych 
wspólnych zebraniach, organizowanych przez 
koła PPR i PSS z okazji pierwszej rocznicy 
zawarcia umowy o jedności działania i współ- 
pracy między PPS i PPR, przemawiać będą z 
ramienia Komitetu Łódzkiego Polskiej Partii 
Robotniczej następujący towarzysze: 

PZPB Nr 1 (d.Scheibler), ul. Przędzalniana 
Nr 68 — godz. 18-ta — tow, Baryła. 

PZPB Nr 2 (d. Poznański), Ogrodowa 18 — 
godz. 18-ta — tow. prez. Stawiński. 

PZPB Nr 3 (d. Geyer), Piotrkowska 295 — 
godz. 18-ta — tow, Hyra. 

PZPB Nr 5 (d. Wima), Armii Czerwonej 81 
— godz. 18-ta — tow. Trepczyński. 

PZPW Nr 5 (d. Union-Textil), Wólczańska 
218 — godz. 17.30 — tow. dyr. Sędzicki. 

PZPB Nr 7 (r. Eeisenbraun), Kilińskiego 228 
— godz. 17.30 — tow. dyr. Kączkowski. 

PZPB Nr 15 (d.Stolarow-Zajbert), Suwal- 
ska 6 — godz. 18-ta — tow. Jaszczyn. 

PZPW Nr 6 (d.Leonard), Rzgowska 17 — 
godz. 17-ta — tow. Jezierski, 

PZPW Nr 3 (d. Barciński), Tylna 6 — godz. 
11.30 — tow. Nimiński. 

PZPB Nr 9 (d. Kinderman), Łąkowa 23 — 


godz 11-ta — tow, adw. Załęski, 

PZPB Nr 4 (d.Eitingon), Dowborczyków 
30-4 — godz. 18-ta — dyr. Nechrebecki. 

PZPJG Nr 6 (d. Buhle), Hipoteczna 7-9 — 
godz. 18-ta — tow. nacz. Andruszkiewicz, 

Zarząd Miejski, w Domu Żołnierza, Daszyń 
skiego 34 — godz. 14.30 — tow, dyr. Sokołow- 
ski. 

Elektrownia. Daszyńskiego 54 — godzina 
13.30 — tow. Prażanowski. 

Powsz. Spółdzielnia Spożywców w sali Po- 
łudniowa 11 — godz. 19-ta — tow. inż. Mar- 
kowski. 

Warta, Sienkiewicza 113 — godz, 18-ta — 
tow. Brunn, 

Poczta — w świetlicy, Daszyńskiego 38 — 
godz. 18-ta — tow. dyr. Lewiński. 

PZPW Nr 1 — Waryński, Wólczańska 213 
— godz. 12-ta — tow. Lech. 


Porządek dzienny zebrań: 
1) Zagajenie i powołanie prezydium 
2) Odczytanie „Umowy o jedności działa- 
nia” 
3) Referaty przedstawicieli PPS i PPR 
4) Uchwalenie rezolucji. 


OO 


Jednolity front PPR 


i PPS — fo gwarancja 


całkowitego wykarczowania ognisk reakcyjnych 


w Polsce. 


— 


Jednolity front PPR i PPS — ło wkład do dzieła 


jedności robotniczej w Europie i na całym świecie! 


tecki, uchwały umowy, zawartej przez 
CKW. PPS i KC PPR winniśmy realizować w 
codziennej i ciągłej pracy. Dopiero co przy- 
toczona umowa przypomina nam, żaimy wiele 
punktów nie zrealizowali  Wypeuieu e tej 
umowy leży w interesie n.e tylko obu naszych 
partii, ale całego narodu. Walcząc | pracując 
wspólnie możemy usunąć i usuniemy wiele 
dotkliwych braków fabrycznych, podniesiemy 
wydajność pracy „poprawimy byt pracujących. 

Po referałach została jednomyślnie przyję” 
ta rezolucja, z której wyjątki poniżej zamiesz- 
czamy: 

„Wzrastająca produkcja, współzawodnictwo 
pracy, które zapewnia klasie robotniczej wyż- 
szy poziom życiowy. oraz szybszą likwidację 
zniszczeń wojennych — to wyniki współpra- 
cy PPR i PPS. Obie partie, podsumowując do- 
robek jednolitofrontowej praktyki, stwierdzają, 
że w celu pogłębienia współpracy konieczne są 
regularne, wspólne zebrania kół partyjnych, 
wspólne dyskusje, które w myśl zawartej u- 
mowy stworzą grunt pod jedność organiczną 
obu partii robotniczych, która jest zasadni- 
czym warunkiem polskiej drogi do socjalizmu. 
Umowa „zawarta przed rokiem, dziś w obliczu 
nacisku amerykańskiego imperializmu, posia: 
da niezwykle aktualny wydźwięk, gdyż jest 
wyrazem konsolidacji klasy robotniczej, He- 
gemonia obozu demokracji ludowej, jest odpo- 
wiedzią na zakusy amerykańskiej reakcji. 

Zebrani członkowie PPR I PPS w rocznicę 
umowy przyrzekają strzec jedności kłasy 70- 
botniczej, pogłębiać współpracę, oraz praco- 
wać nad zbliżeniem ideologicznym celem zbli- 
żenia perspektywy jedności organicznej obu 
partii”. 

Odśpiewaniem pieśni robotniczych zakoń- 
czono zebranie. (B) 
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W nicdziele, dnia 30 bm. o godz, 11 rano 
w Teatrze Wojska Polskiego ul. Jaracza 27 
odbędzie się 

PORANEK ARTYSTYCZNO-MUZYCZNY 
poświęcony przodownikom pracy i wielowar= 
sztatowcom. 

W programie wezmą udział: Woszczero- 
wicz Jacek, Pietraszkiewicz Leon, Górska 
Stefania, Sykulska Zofia, Rudzki Kazimierz, 
Tabaksblat Aleksander, Brzeziński Wacław, 
Pindras Apolinary, Dziewięcka—Radek (duet 
taneczny oraz orkiestra Elektrowni Łódzkiej 
pod dyrekcją Jana Piotrowskiego. Zaprosze- 
nia dla przodowników pracy i wielowarszta- 
towców rozprowadza ©. Z. P, W. w Łodzi oraz 
ŁR. PPR, 


f I sekretarz Łódzkiego Komitety PPR 


_wNa drodze ku nowej, 


kach budował przede wszystkim 
proletariat, na fundamencie dotychczaso- | 
wych i planowanych dalszych reform sposi 
łecznych — jednym -% najważniejszych 
czynników była i jest wspólpraca obu par» 
fi proletariackich — PPS — PPR—które | 
zone od początku więzami jednolitego | 

„ frontu, realizują konsekwetnie z dnis na| 
dzień program Polski Ludowej* — po- 
wiedział tow. Cyrankiewicz, sekretarz gen. | 

CKW PPS. 

Ta droga do nowej, lepszej Polski — 
tò polska droga socjalizmu, To jest nasz 
cel, do którego zdążamy w ścisłym współ- 
działaniu z bratnią PPS, przezwyciężając 
trudności. 

Wielkim krokiem naprzód było podpi- 
sanie umowy o Jedności Dzialania w dnin 

28.11. 1946r. Umowa określiła wsnólny 
„Owy działania obu robotniczych par- 
i 
Wiemy, jak wielkie były osiągnięcia w 
skali ogólnokrajowej w ciągu tego roku — 
roku walki i ciężkiej pracy. r 

W dniu rocznicy podpisania umowy za- 
stanówmy się nad okresem miesi w 
świetle naszych, łódzkich doświadczeń, 
aby wyciągnąć dalsze wnioski na dalsze 
etapy jednolitofrontowego współdziałania, 

„Rok łemu znajdowaliśmy się u progu 
wielkiej kampanii wyborczej. Zgodnie z du 
chem umowy Komitet Łódzki PPR i Woje- 
wódzki Komitet PPS zorganizowały wspól- 
ny kurs przeszkoleniowy dla członków obu 
partii, którzy po jego skończeniu ruszyli 
w teren, by słowa prawdy nieść w masy, 
Atmosfera braterstwa, panująca na tym 
kursie, wryła się w serca wszystkich jego 
uczestników, Kursanci dobrze spełnili swo- 
ją ważną misję społeczną i walnie przy 
czynili się do zwycięstwa wyborczego. 
Wspólna akcja szkoleniowa zbliżyła do sie- 

„Bie członków naszych bratnich partii —po- 
winno to być drogowskazent w naszej dal- 
szej pracy. Niestety "słusfha | PPI 
wa nie była kontynuowana — i to jest 
pierwszym brakiem, na który wypada nam 
zwrócić uwagę, i 

Kampania przedwyborcza szeroka i ma- 
sowa opierała się na nowopowołanych in- 
stancjach partyjnych t: zw. trójkach 

"PPR i PPS, które współdziałały z sobą 
ma terenie wszystkich niemal obwodów. W 
Komitetach blokowych, terenowych i do- 
mowych współdziałali towarzysze z PPS i 
PPR ze wszystkimi przedstawicielami Blo- 
ku Demokratycznego, oraz z bezpartyjny 
mi obywatelami, cementując w tym współ- 
działaniu jedność narodu. Wspólna akcja 
została uwieńczona zwycięstwem wybor- 
"czym, u którego podstaw leży jedność 
klasy robotniczej — jedność calego obozu 
demokracji, 

Zwycięstwo to otworzyło nową kartę w 
dziejach narodu — okres stabilizacji — 
wzmożonych wysiłków w odbudowie i roz- 
budowie państwa ludowego. 

W tym wielkim dziele odbudowy nafra- 
fialiśmy na szereg trudności, które prze- | 
zwyciężyliśmy dzięki jednolitemu fronto- 
wi. Na trudnościach natury gospodarczej 
usiłowała żerować reakcja. 
- Zwycięstwo wyborcze rozgromiło pod- 
ziemie i ściśle z nim współdziałające mi- 
kołajczykowe PSL. Znaczna większość zwo! 
lęnników podziemia przestała liczyć na 
zwycięstwo reakcji, odwróciła się od wo- 
dzów, którzy zdradzali nie tylko swój 

aj, ale nawet swoich ludzi. Szeroka am- 
Mestia umożliwiła tym wszystkim zbłąka- 
mym wejście ną drogę uczciwej pracy, Wie- 
Ju skorzystało z tej możliwości, przyjęło 
mocną dłoń władz demokratycznych, Ale 

zostali — najgorliwsi podwładni Miko- 

jezyka — słudzy kapitalizmu zagranicz- 
nego — poszli dalej droga zbrodni, zdra- 
dy narodu. - 

Na naszym terenie emisariusze obcych 
mocodawców usiłowali bruździć w fabry- 
kach, podburzać robotników, wykorzystu- 
jąc ich niski czasem poziom uświadomie- 
nia klasowego. Przodujące partie robot- 
ńicze PPR i PPS przeciwdziałały próbom 
mącenia, próbom rzucania kłód na drodze 
ķčalizacji 3-letniego planu gospodarczego. 
u" W walce o plan 3-letni koncerntrowaliś- 
Iny nasze wysiłki. Naszym bowiem zada- 
iem — w trosce o dobro mss pracujących 
— było ukazanie klasie robotniczej dźwi- 
zni dobrobytu, Z klasy robotniczej, z kół 
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Ta inicjatywa przodujących robotni- 
ków 
dące źródło często w niskim poziomie 
fwiadomości politycznej. 

Ale potężny ruch robotniczy zmiótł za- 
Dory niechęci i niedowierzania. W maju b. 
r. na 4 krosnach pracowało 4.501 tkaczy, 
na 6 krosnach 228, na 8 krosnach 122 — 
natomiast pod koniec października ilość 
tkaczy na „czwórkach* wzrosła do 6.590, 
na „szóstkach* — 722, na „ósemkach* — 
154. 

Podobny rozwój sytuacji *zaobserwo- 

'ać można w przędzalniach. Jeśli w maju 
3700 prządek obsługiwało jedną stronę, 
2257 prządek — 2 strony, 678 — 3 stro- 
ny, a 194 — 4 strony — to pod koniec 
października iłość prządek, pracujących 
przy 2 stronach zmalała znowu do 2409, 
ale za to wzrosła ilość prządek, pracują- 
cych przy 3 stronach (679), a przede 
wszystkim przy 4 stronach (do 531). 

W świetle tych cyfr stwierdzić można, że 
w przemyśle włókienniczym punkt cięż- 
kości przesuwa się coraz bardziej w kie- 
runku pracy wielowarsztatowej. 

Wielowarsztatowcy zdają sobie sprawę 
z tego, że pracą swoją wykuwają dobrobyt 
całej klasy robotniczej, całego narodu. A 
przy tym wydajna praca przysparza im 
większe zarobki, 

Nie jest rzeczą przypadku, że w tych fa- 
brykach, w których bardziej spęistą jest 
współpraca kół PPR i PPS, wyższe 


są 
wskaźniki wykonania planu i szybciej 
rozwija się ruch wielowarsztatowy. Na 


apel tkacki tow. Korzeniowskiej (PPR) od 
powiedziała tow. Helena Rybakowa 
(PPS) — były to pionierki indywidualne- 
go współzawodnictwa w Łodzi. 

Dziś we wszystkich niemal fabrykach 
rozwija się: współzawodnictwo. indywidual- 
ne i zespołowe. Niejednokrotnie towarzy- 
sze z PPR wzywają tow. z PPS i odwrot- 
nię. Np/ w PZPB,Nr. 6 — majster pierw- 
szej zmiany tow. Grzelak (PPS) „rywali- 
zuje“ z majstrem drugiej zmiany tow. Bog 
dańskim (PPR). Wiele podobnych przy- 
kładów dzień w dzień dostarczają gazety 
robotnicze, publikujące w honorowej Ta- 
blicy Zwycięzców — nazwiska najlepszych 
robotników. 

Ruch współzawodnictwa wkracza  obec- 
nie w nową fazę, Obejmując swym zasię; 
giem nie tylko przemysł włókienniczy, ale 
i inne branże, jak jedwabniczo - galante- 
ryjną, przemysł budowy maszyn włókien- 
niczych i części zamiennych, elektrotech- 
niczny i inne. 

Przed naszymi kołami fabrycznymi wy- 
rastają nowe zadania, które stają się tre- 
ścią jednolitego frontu—do tych w pierw- 
szym rzędzie zaliczyć należy: przygotowa- 
nie, bazy technicznej — nieodzownej dla 
dalszego rozwoju ruchu wielowarsztatowe- 
go, oraz roztoczenie najtroskliwszej opieki 
nad przodownikami pracy. Przez udział w 
naradach technicznych nasi towarzysze z 
obu bratnich partii mogą wpływać na go- 
spodarkę fabryczną Przez udział w radach 
zakładowych peperowcy i pepesowcy bio- 
rą na siebie obowiązek rozwiązywania bo- 
lączek i potrzeb robotniczych. Nie wszySt- 


natrafila na pewne przeszkody, ma- 


à 
Z 


ziałania PPR 


— drogą do zwycięstwa socjalizmu 


„Aa cu nowej, lepszej Polsce, | fabrycznych PPR i PPS wyrósł ruch wie- 
której zręby w ciężkich i trudnych waru | lowarsztatowców, ruch przodowników pra- 
polski | cy. 


kie Rady Zakładowe stoją na wysokości 
zadania i poprawa tego stanu rzęczy staje 
się jednym z najpoważniejszych zadań 
bieżących. 

Koła partyjne PPR i PPS winny przy- 
czynić się do powstania żłobków i przed- 
szkoli, tam, gdzie ich nie ma dotychczas. A 
praca świetlicowa, zakładanie nowych bi- 
bliotek — wszystkie te zagadnienia „byto- 
we“, socjalne i kulturalno - oświatowe mu- 
szą znaleźć się na porządku dziennym 
wspólnych zebrań kół partyjnych. 

Wspólne posiedzenia kół partyjnych sta- 
ły się nieodzowną formą współpracy. Jest 
to forma, która „weszła w krew*_ ludziom 
obu partii, rozumiejących dobrze, że tylko 
na tej drodze można uregulować wszyst- 
kie sprawy lokalne. 


W poszczególnych . miesiącach okresu 
sprawozdawczego miało miejsce więcej ze- 
brań wspólnych, w innych mniej. I tak 
np. w grudniu i styczniu w okresie kampa- 
nii wyborczej odbyło się około 250 wspól- 
nych posiedzeń. W kwietniu zebrań tych 
odbyło się 289. W sierpniu podczas akcji 
sprawozdawczej po uchwałach. Rady Nå- 
czelnej PPS członkowie obu partii spot- 
kali się na 103 zebraniach. W październiku 
odbyło się ponad 100 wspólnych posiedzeń 
dla omówienia zagadnień, związanych z 
produkcją, 

Wszystkie te fakty dowodnie świadczą, 
jak fałszywa jest teza WRN-owców—wro- 
gów jednolitego frontu, którzy usiłują su- 
gerować, że członkowie PPS nie chcą jed- 
nolitego działania, że masy członkowskie 
PPS nie chcą współpracy z PPR. 

Codzienna rzeczywistość zadaje kłam 
tej zdradzieckiej tezie. W fabrykach i in- 
stytucjach współpraca między peperowca- 
mi i pepesowcami zacieśnia się coraz har- 
dziej. Peperowcy i pepesowcy coraz mniej 
dyskutują na temat konieczności współ- 
działania, a coraz bardziej, coraz lepiej w 
codziennej praktyce realizują jednolity 
front, 

‘Dö oczyszczenia atmosfery przyczyniły 
się w znacznej mierze niedawno powołane 
instancje" „szóstek'* partyjnych w skali 
miejskiej, dzielnicowej i fabrycznej. 

„Szóstki* znacznie przyczyniły się do 
usprawnienia współpracy, usunęły istnie- 
jące tu i ówdzie nieporozumienia. Oczywi- 
ście nie sposób w ramach jednego artykułu 
wymienić wszystkie doświadczenia minio- 
nego okresu — na wszystkich odcinkach 
naszego życia jedrolity front jest moto- 
rem wszystkich naszych poczynań. 

Należy jednakże choćby pobieżnie omó- 
wić braki i niedociągnięcia naszej współ- 
pracy, atym samym wysnuć wnioski na 
przyszłość. 

1. Daje się we znaki brąk systematycz- 
nego planowania jednolitofrontowej pra- 
cy — od góry do dołu. Brak jest instancji, 
któreby kontrolowały wykonnanie uchwał 
podejmowanych na wspólnych posiedze- 
niach. Często słuszne wnioski pozostają je- 
dynie... w protokółach. 

Zdarza się rówńież, że zebrania kół kie- 
rownietw fabrycznych i dzielnicowych są 
niedostatecznie przygotowane, że nie zaw- 
sze uczestnicy wspólnych posiedzeń wy- 
noszą z tych zebrań konkretne wnioski dla 
praktycznej pracy — stąd niedociągnięcia 


Ii EE U OTa e epar e AE BERE A 


Pierwsze główne zndczenie zawartej umowy polega na tym, 
że jest ona wielkim krokiem, naprzód na drodze przezwyciężenia 


Polski 
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w działalności kół fabrycznych, stąd niedo- 
stateczne wyniki współdziałania na odcin- 
kach tej wagi, co TUR, Liga Kobiet, orga- 
nizacje młodzieżowe. 

2. Potrzebnym się wydaje powołanie ko- 
mitetów współdziałania, któreby planowa» 
ły i pracę i kontrolowały jej przebieg. 

3. Stwierdzić należy również, że niedo- 
statecznie zrealizowaliśmy na terenie łódz- 
kim punkt 3 umowy, którw głosi” ;,...obie 
partie zwalczać będą w swych szeregach 
próby powrotu do Przezwyciężonych „już 
koncepcji politycznych" i podejmą -bsz- 
kompromisową walkę z wpływami anty- 
sowieckiej i reakcyjnej ideologii WRN-owe 
skiej i z przejawami sekciarstwa*. 

4. W toku codziennej pracy w fabry« 
kach i instytucjach zagadnienia bieżące, 
związane z produkcją, częstokroć przesła* 
niały inne odcinki pracy. Nie urzeczywist- 
nilismy zaleceń umowy © organizowaniu 
wspólnych kursów szkoleniowych, które 
umożliwiłyby członkom partii robotniczych 
doskonalsze zbliżenie ideowe. 

Jedność działania PPR i PPS. jedność 
polskiej klasy robotniczej jest główną siłą: 
napędową polskiej rewolucji, odbywającej 
Się w majestacie prawa. Sukcesy Polski 
Ludowej i na polu gospodarczym i spo- 
łecznym i politycznym mają za swoją pra- 
przyczynę jednolity front PPR i PPS. 
Rozumieją to wszyscy, i zwolennicy nowej 
Ludowej Polski i jej wrogowie wewnętrzni 
i zewnętrzni. Nic dziwnego, że wszyscy 
wrogowie Polski Ludowej usiłują pode- 
rwać, rozsadzić, zniszczyć jednolity front, 
jedność klasy robotniczej, W tym kieruu- 
ku działało podziemie faszystowskie, po- 
wiązane ze szpiegowskimi „agenturami an- 
głosaskimi, posługując się takimi osob- 
nikami, jak Obarski i inni. 

Nie ulega wątpliwości, że reakcja i obce 
agentury nie zreygnowały z dalszych prób 
podważenia jednolitego frontu, ale reak- 
cyjne wtyczki prawicowe, antyjednolito- 
frontowe nie są już w stanie powstrzymać 
potężnego ruchu mas robotniczych, w tej 
liczbie mas socjalistycznych robotników, 


walczących o jedność działania, o jednolity 


front, o pełną jedność ruchu robotniczego 
w. Polsce, Odzwierciadleniem tego potężne- 
go ruchu mas ku jedności były uchwały 
Rady Naczelnej PPS z dnia 30 czerwca br.: 

„Niezależnie od takich, lub innych trud- 
ności i różnie w stosunkach między PPS i 
PPR jednolity front tych partii nie może 
być uważany za jedną z możliwych kom- ' 
binacji politycznych, wśród których także 
obóz wrogów klasowych odgrywałby rolę 
jakiegoś partnera. Droga PPS wiedzie tyl- 
ko na lewo. Wróg jest tylkó na prawo. 
Partner do współpracy znajduje się tylko 
po lewej stronie barykady. 

..PPS wysuwa potrzebę i wierzy w moż- 


liwość syntezy rewolucyjnej i konsekwent- 
nej drogi do socjalizmu z 
osiągnięć poprzednich okresów walk o pra- 
wa i wolności obywatelskie, Jeśli treść syn 


pogłębieniem 


tezy ma być postępowa, to jedyną skutecz- 


nia prawdziwie socjalistyczną formą tej 
Syntezy może być tylko ścisła i braterska 


współpraca z PPR. 

„Rađa Naczelna wzywa CKW do jak 
najszybszego rozpracowania i zastosowa- 
nia metod skutecznej walki z ideologiczną 


i organizacyjną ofenzywą grup i ośrodków, 
dyrygowanych bezpośrednio i 


pośrednio 
przez WRN-owskich renegatów socjaliz- 
mu“. 

O jednomyślności kierownictw PPR i 


i całkowitej likwidacji resztek starych i szkodliwych tradycji 
rozbicia ruchu robotniczego. 

Umowa zacieśnia jedność działania i solidarną współpracę 
obydwu partii, co posiada decydujące znaczenie dla zawycięskie- 
go rożwinięcia wszystkich aktualnych zagadnień i trudności, 
oraz ułatwia pokojowy ewolucyjny rozwój Polski w duchu za- 
sad programowych, wysuwanych przez obie partie. 

«Drugie główne znaczenie tej umowy polega na tym, że 
przekreśla ona nadzieje reakcji na osłabienie Bloku Demokraty- 
cznego.. Szeregi całego frontu demokratycznego zostały tą 
umową wzmocnione i ubojowione. 

(Z preemówienia tow. Wiesława na zebraniu 
s P.P.R. i P.P.S. w Warszawie 30. 11. 1946), 
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PPS świadczy następująca cytata z prze- 
mówienia tow. Wiesława, generalnego se- 
kretarza KC PPR: 

„Wśród klasy robotniczej, w środowi- 
sku o jednym obliczu i jednolitych intere- 
sach klasowych działają jeszcze dwie par- 
tie robotnicze — Polska Partia Robotnicza 
i Polska Partia Socjalistyczna. Ten fakt 
świadczy q tym, że w jednorodnym środo- 


wisku klasowym istnieją pewne różnice 
ideologiczne. Różne — choć może niezbyt 
oddalone od siebie — punkty widzenia na 


takie, czy inne zagadnienia społeczne. 
Taki jest stan faktyczny na dzień dzi- 
siejszy. Kierownictwa obu partii nie po- 
minęły w umowie i tego zagadnienia, ,.F'o- 
przez coraz ściślejszą współpracę i ideowe 
zbliżenie obie partie zmierzają do osiąg- 
nięcia pełnej jedności organicznej* — na- 
pisały w umowie kierownictwa obu partii. 
Ta sprawa postawiona została nie na 
dziś, ale na jutro. Główne zadanie na dzi- 
siaj — to współpraca od góry do dołu”, 
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Śnieq skąpą warstwą ułożył się między: gru 
dami samarzłej ziemi. Noc zayęszczała się co» 
raz bardziej, zatapiając w sobie Świat: cały: 
Kiedy zza chmur rozsiało się wreszcie: chło- 
dne sinawosżółte: światło z lasu: wysnuły się 
ludzkie kształty, Ludzie szli ku Warszawie. 
Wiadła ku niej droga daleka, ciężka i’ niebsz- 
pieczna. Noc kryła: przed wrogiem, a wróg 
czaił się w nocy. Lecz. gnąło ich to, co prze- 
maga strach, zmęczenie i ból. 


Ośrodek. wałki był w Warszawie, Tam trze- 
ba było za wszelką cenę: dotrzeć. Szli, uparcie, 
rv wysiłkiem, prowadząc pod rękę człowieka; 
który, podczas drogi złamał nogę. Pozostała 
jeszcze 16 klm. Jakże przełryć ten szmat dtogi? 
Człowiek: szedł potykając: się: o: zamarzła: gru- 
dy. Noga: nabrzmiewaia, rozsadzała. but. Gdy, 
dotarli do' ostatniego etapu, nie mógli! już wig- 
sj kryć niepokoju © swego towarzysza. Jego 
noga była obrzękła i szczerniała po . kolano, 
Ból kładł się czarnym. cieniem wokół aczu i 
ust. Lecz nikt skargi "nie słyszał,. Z całej Pa 


' postawy. biła siła i hart. 


Ta był Marceli Nowałko, 


Marceli Nowotko w’ Warszawie. To Astato 
się faktem wielkiej wagi Jego imię dla działa- 
czy rewolucyjnych znało swoją wymowę. 


„Marian w Warszawie znaczyło, że: powsta 
ale ośwdek, wokół xtóreqgw skupią się; rozpro- 
szone siły wadcząGe, że: powstanie wielka kon- 
cepcja polityczna i "organizacyjna, * 

o"Była żima dgan FF W 

"Od dwu lat trwała w Krajit walka 'ż okupan- 
tem. Od dwu lat najbardziej świadoma. część 
narodu polskiego, lewica robotniczo-chiopska 
organizowała. się w niewielkie grupy polity. 
czne, które mimo: szeregu: słusznych założeń, 
mimo walki i ofiar nie potrafiły odegrać roli 
przewodnika narodu, nie były w stania zjedno 
czyć go do walki z okupantem, A. w kraju by 
ły siły gotowe do. czynu. 


Była luka, miejsce przez nikogo nie zajmo- 
wanę. Musiała powstać partia o wyraźnym 
obliczu ideowo-=politycznym, zdolna do zreśli- 
zowania idei zbrojnej walki narodu z naj- 
krwawszym okupantem, Musieli znaleźć się. lu 
dzie Śmieli,. doświadczeni; których całe życie 
byłoby rękojmią bezkompromisowej walki a 
najwyższe ideały narodowe, społeczne 1 poli- 
tyczne, Partia taka musiala powstać i' po- 
wstała. wa 
"W styczniu 1942 roku grupa wybitnych re- 
wolucyjnych działaczy robotniczych i społecz. 
nych z Marianem naczels wydaje pierwsząode 
zwę. „Do Robotników; Chłopów: i» Inteligentów. 
Do wszystkich. Patridtów Polskichi", odezwę 
—platformę czynu i walki, która ogłosiła 
Polsce powstanie Polskiej Partii Robotniczej. 


Wokół tej niewielkiej początkowo grupy, na 
czele Której stanął Marian zaczęły: się odrazu 
skupiać dziesiątki I setki ludzi, którzy: w zało- 
zemiach: PPR znałeżłi swoje pragnienia i myśli, 
którzy zaufali kierownictwu tej teza i jej kie | 
rownikowi — Marianowi. 


Kimże był Marceli Nowotko, że klasa. robo- 
tnicza, że lud pracujący” takim obdarzały go 
zaufaniem. 

MARIAN NOWOTKO BYŁ SYNEM LUDU - 

POLSKIEGO. 


On wyszedł z ndu I da tego ludu żył. Jego 
dzieciństwo przeszło w czworakach w mająt. 
ku Krasne” hrabiego Krasińskiego, gdzie ojj 
ciec jego by? stajennym, a i on sam dzieckiem 
niemal zaczął pracować. Nie mało napatrzył 
się Marceli w tych latach na poniewierkę ludz f 
ką — z łaski pańskiej, Kiedy siły ojca wyczer 
pały się i pracow ać już nie mógł rodzina jego 
przeniosła się do. Ciechanowa. Tu Marceli w 
1908 r., mając niespełna 15 lat rozpoczyna pra 
cę w cukrowni jako praktykant ślusarski, Pra- 
cuje tu 7 lat, ostatnie dwa lata już jako ślu- 
sarz, Podczas wojny przychodzą lata bezrobn- 
cia i głodu. Marian zaczyna szukać dróg wałki 
o.sprawiedliwość i wolność, Tę drogę znajdu- 
je w szeregach SDKP i L. A kiedy sam zmaj- 
duż» prawdę to zaczyna ją głosić, uświada- 
miać swoich towarzyszy pracy. Pamiętają gö 
robotnicy ciechanowscys i dziś, gdy Mariana 
Już wśród nas nie ma jego imieniem =] 


cukrownię, dummi, że ż ich robotniczego śro. |. 


dowiska: wyrósł, 


| wkrótce potym zostaja zaocznia 


i 
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NIEUGIĘTY REWOLUCIONISTA — 
WŴNIK-O SPRAWĘ: LUDU, ' 


Do: szeregów SDKP I L wstąpił Marian w 
1916 r. Tu zetknął się z pierwszymi działacza 
mi robofwiczymi i tu „zaczęła się kształtować 
jego rewolucyjna myśl. 

Echa Rewolucji Listopadowej budzą głębokie || 
nadzieje, że Polska, która powstaje będzie: Pol 
szą Ludu Lecz prędko musiał: zrozumieć, że 
nie o takiej Polsce marzył i waiczył naród. 
W r. 1918 zostaje po raz pierwszy: aresztowa- 
ny. Był jednym z tych, którzy pierwsi zrozn- 
mieti, że. miejsce Polski jesti wśród przyjaciół 
Republiki Socjalistycznej. "Za tę postawę 
skazany na 
śmierć. Wolności w Polsca znowu. nie było. Do 
Polski Ludu prowadzić będzie: ciężkch walka 1 
wszystkie: jej etapy przejdzis: teńr nienstraszo” 
ny bajownik, W szeregi Komunistycznej Partii 
KPRP) Marian staje jeden z piezwszych. Jego 
działalność obejmuje szereg  tarenów rolni- 
czych. i przemysłowych, gdzie przewodzi wal 
ce mas pracujących: Poznańskie, zagłębie Dą 
browskie okr, łódzki,. lwowski. : 

W międzyczasie: jast wielokrotnie areszto- 
wany: W'roku, 1935 wyrok sądowy ogłosił 12 
lat więzienia. 

10 lat mtzesiedział Nowotko w więzieniach 
na Pawiaku, Mokotowie; Koronowie, Płocku; 
Rawiczu: Te: 10' lat: były jego: uniwersytetem, 
gdzie uzupełnił swoją wiedzę, pogłębił: teorię 
marksizmu, której praktykiem był już od lat. 
Równocześnie: staje się nauczycielem młodzie 
ży jej przyjacielem, Oprócz wiedzy. popartej 
dużym. doświadczenie towarzysze wyczuwają 
r nim: wielkiego bojownika, w życiu. którego 
nie ma załamań, niw ma miejsca: na zwątpie- 
nie. 
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Marian. ucieleśhił najlepsze tradycje walk 
ludu: polskiego o społosene | narodowe wyzwa 
lenie On był jakby predostynowany ña aztan 
darowego nowej partii rewolucyjnej w no- 
wym okresie historycznym. 

W. dohie szalejącego terrarn: Mitlerowskłego, 
gdy: Niemcy są niemal u szczytu potęgi, a w 
kraju trwa rozbicie wewnętrzne, Marcell No. 
wotko staje na czele tych, którzy tworzą to- 


wą partię. Partię czynnej wałki z wrogiem, 
partię Narodu. Powstania PPR, powstanie 
Gwardii Lndoważ staje się przełomem w walce 


narodu, który podchwytuja hasła wypisane re 
ką Mariana w dekłaracji PPR: „Niech drugi 
front powstanie: na tyłach armil hitlerowskiej. 
„Wżmacniajcie ze wszystkich sił solidarność 
bojową naszega narndu”. 


WIEŁKI: PATRIOTA, 


Patriotyzm: Marikna mie miał nic współnego z 
tymi, Którzy: pod hasłami patriotyzmu kryli sgo 
winizrma. Jego głębokie ukochanie narodu Kaza- 
ło mu weznśnią dojrzeć jak: burżuazja i obszar 
nictwoa, pod wybtjsłym: frazesem  patriotycz- 
nym. prowadzi do zdrady narodnwej. 

Już w roku: 1918 Marian Nowotko waiczy: o 
Palskę: Ludową — walczy o tę Polskę w której 
nie byłoby miejsca ani ne: faszyzm, ani na je- 
go: sprzymierzeńców. 

Kiedy w 1839: r, odsiaduje 12-letni wyrok, 
to mima ogromnego: „rechunku krzywd” z ów- 
czesnym systemem, Marian: wraz: z: towarzysza- 
mi, na: wieść o miebezpieczeństwia niemieckim, 
deklaruje: swoją gotowość do walki:z wrogiem 

Patriotyzm Marcelego; Nowotki, patriotyzm 
klasy robotniczej legł u podstaw Polskiej Par. 
tii Robotniczej. Wyrazem tego była wspomnia- 
na. już deklaracja ze stycznia: 1842 r. — doku- 


ment głęboktego patriotyzmu, głębolciego" spoj- 
rzenia w rzoqtywistnść | najlepszego: zroznniie 
mia przyszłości narodi Zagnóntiemie frontu: na 
rodowego, postawione wtody po raz pierwszy 
ż taką fesnoścdAj zagadnienie zbrojnej, zorga- 
mizowanej walki z okupantem, wreszcie sojusz 
ze Zw, Radzieckim — ofto qo się stało kamie- 
niem węgielnym pod mach nowej Polski. 


MARIAN: JARO CZEGWIPIYŁ: 


Mówić a Marta ne Ka Marsau, a nies 
powie mm. Jako o człowieka to znaczy- 
łoby rozłupywwć całość 


„kutą w szlachetnym 


Kkamióniu W tym ezi była: harmonia 


Tradko- koma dana, B rante- odfisny spra 
wie, nieugięly, kryesi charakter, Prosty , 
w obiajściu przyjacielski, pełen. uroku, który | 
mieć może tylka nieprzeciętną Indywidnal- 


Rozsiewał w 


ność. 


okół sitie stmosterę, która 


zdnaczyła nań zwoienników wśród: ludzi 
e wczoraj obojętnych naszej nariti, Miał 

dar zikiwegę słuchanim ludzi 1 zbliżania ieh 
y Ten myśli fet r dztałacz pdlityczny 

miał dużo zroramienia. dla pi przyrody, 


dła całoga życia, Któ re. kocheł. 

Jak gdyby. przeczuwał cios, który na' niego 
spadnie, . mawiał. czasami: „Chine: się: terar żyć 
i żyć. Walczyć, dożyć tego nowagó,.a „potym 
tworzyć, budować”! 

Nie dóżył: Marian został wyrwany z życia 
jakby z samego jego biegu, z wartkiego nurtu, 
Padł na ulicy Warszawy od kuli zza. węgła. 
Była to: najboleśniejsze: strata. Ale zastało ta, 
co. trwasi: trwać będzie — Partim wałki | czynu 
— Partia narodu: polskiego: 

Nie giną ludzie: ttórych 
narodem iiw niin 4 


życie splete się z 
tui ogygłębszy stad; 


Mirit Ruikiewiczowa 
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ie foiografie 


Wspomnienia tow. Nowotkowej — żony „Mariana“ 


7 Wiele już pisano o moim mężu, jako 
a działaczu, bojowniku i organizatorze: — 
„mówi tow. Nowotkowa — ja mogłabym po- 
wiedzieć a: nim; jako o człowieku, równie 
niezwyklym; jak i ciekawym, © 

Jeżeli określić go przy pomacy: przymioć |: 
ników, to trzebaby użyć* ich bardzo wielć, 
Dobry, sumienny, pracowity, wyrozumiały, 
i twardy jednocześnie: Posiadać przy tym 
ogromme poczueie sprawiedliwości i prze-. 
dziwny; urok: w obcowaniu z ludźmi. 

Z początku nie mogłam: zrozumieć w 
ezym: leży żródło siły, która z niego biła, 
zastanawiam się, dlaczego każdy, kto 
go znał bliżej, stawał się jego przyjacielem, 
a jednocześnie karnym  współpracowni- 
kiem. Marceli, który nie lubił mówić o so- 
bie wyjaśnił mi: to kiedyś. bardzo: lakonicz- 
nie: „Kocham swą pracę, kocham Indni i 
ideały, za. które walczę”. 

To umiłowanie było tak gilne, że nie 
nie było w-stanie zawrócić: gó z raz obranej 
drogi. Jako żona — mówi: tow. Nowotitowa. 
— przeżywałam czasami ciężkie chwile. 
Gdy latami siedział w” więzieniu i po; po- 
wrocie znów ze zdwojoną energią brał się do 
roboty: — pytałam się sama. Siebie, czy tak: 
musi być już zawsze. Później, gdy pozma- 
łam go już dobrze, zrozumiałam, že nie na~ 
leżał db ludzi, którzy: gną się przed prze- 
ciwnościami i ustępują z raz obranej drogi. 
Starałam się go rozumieć i być dła niego 
„towarzyszką: życia, jałt tega chciał. 

— U mnie rodzina, cfiać Ją bardzo: ko- 
ko jest i zawsze będzie na drugim pla- 

e. Musicie zrozumieć, że: to, 6 ca wałczę 
in z towarzyszami jest ponad życie pry- i 


watne — mówił: często.-To jego podejście 
do: spraw osobistych jeszeze: silniej, niż da=] 
wniej, wystąpiło podczas okupacji. Były 
dni, a nawet tygodnie, że nic e nim nie 
wiedzieliśmy, Synowie tęsknili za: ojeem, ja 
% żomy am Sig w łączniczkę, 
chef? Marceli i to było słuszne, tego wyma- 
'gała: Sprawa 

Gdy zima 1941 roku spotkaliśmy się 


poa: ‘dtùgotrwalej rozłące w Radości pod War |. 


szawą, nasze przywitanie było bardzo 
krótkie, jak gdybyśmy się widzieli przed 
kilkoma» dniami, 

Po paru pytaniack o. losy AER i ńor 
szej rodziny; Marian przystąpił do: spraw. 
związanych z pracą. partyjną. Trzeba było: 
nawiąznć kontakt z dawnymi towarzyszami, 
rzeba było rozpocząć pracę organizacyjną. 


l Mąż mimo powikłanego złamania nogi, | 


był ogroranie energiczny i czynny. W ma- 
łym: pókoiku na Żoliborzu, słabo opalońym, 
samotnie, ze względu na obawę dekonspi- 
racji, przemyśliwał nad przyszłą pracą i 
ściągał rozproszonych towarzyszy. j 

Żył bardzo skromnie. Odmawiał sobie 
wszystliiego. 

Tymczasem w Warszawie zapanowała 
wśród dawnych współtowarzyszy: radość, 
Tow. Dobrzyński, któremu powiedziałam, 
Że „Marian“ jest tym, który poprowadzi | 
cali rehotę, długo mnie ściskał i Śmiał 
"się że wzruszenia. Taka była reakcją: i Ë wie- 
(lu innych towarzyszy, którzy: mieli do nie- 
go bezgraniczne zaufanie. 

Pierwsze spotkanie nastąpiło w mieszka 
tnin Dobrzyńskiego w Sviwestra 1941 nokia. 
Od tej pory VIL kolonia na Żoliborzu była 
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wa droga — trudna droga, ale 


klasy robotniczej, jak: jednolity 


11. 1946). 
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więzów między P.PR. ù P.P.B., 
na drodze wzmocnienia sojuszu 


i 


stawy 
planów gospodarczych, a 


U INEKKOUWENWIAWNIE NU 


„A dziejowych doświadczeń w? ykuta jest polska droga, no- 


wej... Istożą tej drogi jest sojuaz ró 
skiej Partii Robetniczej t Polskiej Partii Sosjalistycznej. 
„Mie ma lepszego i. nie ma innego klucza do zwycięstwa 


(Z przemówienia tow. Cyrankiewicza na 2e- 
braniu aktywu P.P.R. tP.PB w Warszawie 30. 


z 
„Każdy krok naprzód na drodze zwcieśnienia bretershich 


pracy wszystkich stronnictw demokratycznych, wzmacnia pod- 
polityczne Polski Ludowej, ułatwia realizację naszych 
a zarazem uderza w 
kapitału monopolistycznego, w zamiary tych, którzy, zasla- 
niająć się obłuduym frazesem troski -œ> wołmość, demokrację 
i'pokój na ; świecie, dążą w. rzeczywistości do nowej wojny”. 

„ (Władysław GomutkazWiesłanw) 


jedyma droga demokracji tudo- 
równorzędnych portit: Pol- 


I UDA U D U I Wt A PA A UE Uk ET F EAT OAT G G NE © 


front. 


` 


każde posumięcie się maprzód 
siłownia Wopskiego i wspól- 


zamiary rekinów 


KALERA BE TA Dit 1S ME D URE 1 Mta Snt DT at GEODON 


i 


częstym: świadkiem zebrań: Przychodził Pas 
wet Finder, Karol | Rydigien, Wine enty' Rut» 
kiewicz, Górska, Make takim dlą mnie za» 
iwsze' pozostanie, ognistował i jednoczył 
wszystkich dewnysir i nówo ' przybyłych w 


Taki szeregi partii towarzyszy: * 


W owym: czasie mąż — wspomińa tow, 
Nowotkowa, —— wysłał mnie wraz z Synami 
pod Warszawę, W witte: szalonej: pracy, pos 
trafił jakoś zawsze znaleźć czas, aby nas 
odwiedzić, Przyjeżdżał w sotote, lub piątek, 
długo rozmawiał:  synnmi, bówił się z mło” 
,dzieżą, która go: kochała fale aica, chodził 
na grzyby z dziećmi. Przyjeżźdżali też na 
zebrania dob naa towarzysze z Warszawy, 
„Wojna miedzieła'' zmieniła się w ważne i 
długotrwsjące posiedzenia. 

A jednak te czasy były jasne — wspo» 
mina tow. Nowetltowa, Marceli był spokoj» 
ny, pogodny i pełen wiary w zwycięstwo: 
Umiał podtrzymywać wszygtitich: na: duchy 
Byt nieemordowany w pracy. Gdy przyjeż* 
dzat do nas było to wiette święto nie tylko 
dla nas, najbliższych, ale dla wszystkich 
naszych przyjaciół, a już szczególnie dieg 
młodzieży, która lgneła do niego ogromnie; 


— Wasz ojciec jest wspaniałym czło- 
wiekiem, — raówili koledzy synów — 2 ohi 
iz dumą spoglądali na. ich ideał, ukochane” 
go ojca, 

Później wszystiso się zmieniło, Areszto: 
iwańo mnie. Bo chwiłi powrótu z Ravens 
bruk nie nie wiedziałam a Marcelim. Nie 
dawano mi znać 0. jego śmierci, słusznie rO- 
zumiejąc, że łatwiej zniose więzienie, czeka: * 
jąc na: spotkanie 2.mężem. 


Mimo, że na plan: pierwżzy stawisł zar 
gadniepie partii i sprawy, o które walczył, 
dla nas był dobrym mężem i cjeem. Tak ezg 
sto prosił synów, aby nie r powiększa mych 
zmartwień, aly byli uwaźni inie narażddi 
mnie na kłopoty. Nie branił im jednak pre~ 
ey: konspiracy jnej choć byli nieomal dzieć- 
mi „Jest wojna i tak może nam ich zabrać. 
(Ježi chem, niech pracują, są ojczyźnie po» 
trzebni.* p 

„ Tak się teź stało: wejang zabrała mi i 
męża i starszego Syna, kióry zginął w Po- 
wstaniu Warszawskim — zamyśla się: tow: 
Nowotkowa — Zostały wspomnienia i dwie 
fotografie, Jedna z,czesów pobytu na wsi, 
druga już inna. Grób Marcelego na Powązż- 
kach w Alei Zasłużonych. 

Nie: łatwe było nasze 
tow. Nowotkowe — ale adyby dziś trzeba 
było zacząć wszystko og nowa nie zawa- 
hałsbym sę ani chniti eag aeai ém drogi. 
Chelatabym raz jeszcze przeżyć wsżystko 
to, co było. Nie zastanewiałi by się także 
napewna wszyscy ci których życie. z Ma- 
rianem'* ze tknęto, ba był to egłowiek dobry, 
i szlachetny, walczący o rzetz w świecie naj- 
cenniejszą, © wyzwolenie klasy, robotniczej 
|, wolnej ojczyźnie; 


życie — kończy 


;ż 
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Dzień 29 listopada jest wielkim świętem | 
kjednoczonych narodów Federacyjnej Repn- |T 
biki Jngosławii. Dzień ten jest także świętem 
wszystkich narodów demokratycznych, któ- 
rych sercu bliski jest los bohaterskiej Jugos- 
ławii, walczącej o wolność i szczęście naro- 
dów podczas wojny i pokoju. 

Ciężka ! wielkimi ofiarami znaczona by- 
ła droga narodów Jugosławii do wolności. 
Niepodległość zdobyta po pierwszej wojnie 
światowej była tylko pozorną. Słowianom bał- 


kańskim narzucony został wówczas ustrój 


monarchistyczny, który wszystko czynił, by. 


pokłócić narody Jugosławii między 
nie dopuścić do ich zjednoczenia, do wzrostu 
ich siły. Klika rządząca, wysługująca się ka- 


soba, by | 


pitałowi zagranicznemu, ponosi pełną odpowie | 


działność za katastrofę roku 1940. 


Do wałki na śmierć i życie o wyzwolenie na 
rodowe i społeczne poprowadziła narody Ju- 
gosławii Partia Komunistyczna, której za- 
sługą jest stworzenie Frontu Ludowego, Sze- 
rokiego frontu walki o pełną 
Jugosławii. Pod sztandarami Frontu Ludo- 
wego skupili się wszyscy postępowi, miłują- 
cy wolność synowie tego kraju, którym 
przyświecał wspólny cel; wywalczenie nie- 
podległości i stworzenie prawdziwie demo- 
kratycznej Jugosławii, wspólnej ojczyzny dla 
wszystkich narodów, zamieszkujących ją. 

Bohaterski wódz partyzantów, Józef Broz 
Tito, poprowadził tych ludzi, którzy woleli 
śmierć od życia w niewoli, do walki z na- 
jeźdźcą i zdrajcami narodu. W lipcu 1941 wy- 
bucha powstanie, które obejmuje coraz szer- 
sze połacie kraju. Mimo nierównych sił, mimo 
ciężkich warunków, wróg nie może stłumić 
powstania, nie może opanować sytuacji w kra 
ju, gdzie każdy chłop czy robotnik, starzec 
czy dziecko, bierze czynny udział w walce, to 
czącej się nie tylko o niepodległość, ale i o no- 
wy ład społeczny, który wyrówna 
krzywdy. A 

Program tak pojętej walki został po Taz 
pierwszy sformułowany na pierwszym zjeź- 
dzie Antyfaszystowskiego Narodowego Frontu 
Wyzwolenia w roku 1942, który powołał do 
życia Antyfaszystowską Radę Narodową 
Wyzwolenia Jugosławii (AVNOI) — tymcza- 
sowy parlament. 

Na drugiej sesjj AVNOI 29 listopada 1943 
roku w bośniackim mieście Jajce zostaje przy 
jęta historyczna deklaracja, która staje się 
podwaliną przyszłego ustroju Jugosławii. 

W deklaracji tej ustalono, że nowa Jugosła 
wia zbudowana zostanie na federacyjnych de- 
mokratycznych zasadach braterskiego współ- 
życia równouprawnionych narodów, W dekla- 
racji tej zostały wykreślone w ogólnych za- 
rysach formy przyszłego ustroju polityczne- 
go, społecznego i gospodarczego, opartego na 
zasadach demokracji ludowej. Deklaracja ta 
była też od- chwili jej przyjęcia konsekwentnie 
wcielana w czyn poprzez komitety ludowe | in 
ne organa władzy ludowej. 

Wyzwolenie, wywalczone krwią narodów 
Jugosławii Armii Radzieckiej, 
nałożyło na narody Jugosławii nowe obowiąz- 
ki, nowe zadania. Front Ludowy, zahartowany 
w boju, przystapił do utrwalenia w kraju wła 
dzy ludu, do pokojowej odbudowy kraju. 

Dziś, po trzech latach istnienia wolnej Ju- 
gosławii stwierdzić należy, że Front Ludowy 
sprostał nałożonym na siebie zadaniom. Zrea- 
lizował na postulat sprawiedliwości społecz- 
nej, czyniąc ludzi pracy prawdziwymi gos- 
podarzami wszelkich bogactw kraju Stol on 
na straży nowej Konstytucji, pilnie bacząc by 
była przez wszystkich przestrzegana. Strzeże 
niezależności Jugosławii przed zakusami ob- 
cej reakcji, 


wiekowe 


oraz pomocy 


waze p see: E 


Narodom bratniej 


niezależność 


zwalczającej ustroje demokracji, E* 


GŁOS 


EEC ag oraz przed ponawianymi atakami 
sztek zdrajców usfłujących działać z podzie- 
mi. 
Władze Jugosławii wyłonione z ludu w 
ostatnich demokratycznych wyborach w peł- 


wszystkimi pokój miłującymi narodami. 


Dzięki pracy i ofiarności całego 


W dniu święta Odri 


czeństwa Jugosławią leczy swe rany w zanj 
dziwiającym tempie, odbudowuje wsie i miasta ' 
tworzy nowe warsztaty pracy. podnosi poziom 
rolnictwa, unowocześnia przemysł. 


|pod względem gospodarczym, w prawdziwą 


społe- ojczyznę ludzi pracy. 


Jugosławii 


od narodu polskiego 
gorące pozdrowienia i życzeria 


| robotniikożm. chłopom i intelige 
Z kraju | oraz 
,zacofanego, wyzyskiwanego przez garstkę pa- 
ni realizują hasło pokojowej współpracy z! sożytów, przeradza się w kraj 


Str. F 


dzonej Jugosiawii 


W dniu święta narodowego bratniej Jugo- 
| aoi przesyłamy narodom Jugosławii, jej 
ncji pracującej 
ich wodzowi Tito _ najserdeczniejszć 
życzenia dalszych owocnych rezultatów w rea 


przodujący į lizacji haset Frontu Ludowego. bliskiego sercu 


Polaków, zjednoczonych w obozie demokra= 


cji polskiej. 
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Marian Minor 
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dzwignia sukcesow demokracji polskiej 
- Wspólne szkolenie członków obi partii rok otniczych — zbliży do siebie nasze szeregi 


Umowa o jedności działania została pod- 
pisare ptzez Polską Partię Socjalistyczną i 
Polską Partię Robotniczą w przededniu 


wyborów do Sejmu Ustawodawczego. 
Wśród robotników tak pepesowców, jak i 
peperowców — zawarcie tej umowy przy- 


jete zostało zarówno w całej Polsce, jak i 
w naszym województwie z pełnym entu- 
zjazmem, 

Fanja wspólnych zebrań pogłębiłe. współ- 
pracę i pozwoliło io oki: partioh robotni- 
czym rozwinąć szeroką kampanie wyborczą 
do Sejmu Ustawodawczego. W tym czasie 
organizowanie Komitetów Obywatelskich, 
moniowanie szerokiego frontu narodoweżo 
w Po'sce było w głównej mierze zasługa re- 
botników, zorganizowanych w obu partiach. 

Przez zorganizowarie wspólnego kursu 
partyjnego PPR i PPS., którego członko- 
wie wzięli poważny tdział w organizowaniu 
wyborów na tereni» województwa łódzkie- 
po. osiągnięto znaczne zbliżenie ideologicz- 
ne. Niestety powiedziałbym, że ta część 
umowy, która mówi o wspólnym szkoleniu 
członzów partii, za my'ytkiem okresu przed 
w; borczego, nie była w ubiegłym roku cał- 


kiem na czele. Jest pcważnhym sukcesem 
naszej umowy, że ten rok przypieczętował 
likwidację wpływów Mikołajczyka i dopro- 
wadził do igo oS'afeiznego bankructwa. 
Praktyczny wyraz wpółpracy obu partii 
można było zauważyć na terenie fabryk, 
gdzie koła obu partii zgodnie przeprowa- 
dzały walkę o wykonanie planu produkcji i 
w znacznym stopniu umiały realizować po- 
litykę oszczędności produkcji. Ruch wielc- 
| warsztatowców, współzawodnictwo pracy, 
którego inicjatorami byli przede wszystkim 
człónkowie naszej partii i członkowie brat- 
niej Poiskiej Partii Socjalistycznej, dał jak 
najiepsze rezultaty i niespodziewanie duże 
wyniki. Na terenie województwa łódzkiego 
przykładem mogły być wspólne narady pro 
dukcyjne w Ozorkowie i Pabianicach. Ruch 
współzawodnictwa i współpracy na odcinku 


| 


gospodarczym jest ruchem młodym, ale 
staje się podstawowym czynnikiem współ- 
działania w walce o lepsze jutro świata 
pracy. 

Odbycje w końcu września narady 9 par 
tii marksistowskich i przyjęte na tej nara- 
dzie uchwały, oraz ogłoszony komunikat, 
były właściwie zrozumiane przez członków 
Polskiej Partii Socjalistycznej, którzy wi- 
dzieli w zorganizowaniu Biura Informacyj- 
nego konsolidację obozu demokracji i poko- 
ju we wszystkich krajach. Na terenie całe- 
go naszego województwa były przeprowa- 
dzone wspólne posiedzenia kół fabrycznych, 
na których sprawy te omawiano i dysku- 
towano. 

Współdziałanie obu naszych partii nie 
tylko zamyka się w odcinku gospodarczym 
i politycznym. Również współpracę tę wi- 


dzimy i na innych odcinkach. I tak np. na 
odcinku kulturalnym na terenie naszego wo 
jewództwa mamy przykład między innymi 
współpracy PPS i PPR w założeniu wspól- 
nej świetlicy w Pabianicach, Godna wzmian 
ki również wspólna praca członków PPS i 
PPR w Tomaszowie podczas jednej z nie- 
dziel września z przeznaczeniem zarobku nr 
odbudowę Warszawy, 
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Cenne doswiadczenie 


+, „Na. początku był czyn“ — powiada mą- 
'drość ludowa. Z czynu w walce o wolność 


kowicie realizowana. Wyobrażam sobie hó- | kyaju zrodziło się braterstwo PPR i PPS. 
wiem. że powstanie sieci kursów międzypar-|Rok temu w czynie realizując historyczną 
tyjnych we wszystkich ośrodkach  miej-; umowę o jedność działania obu partii, w 
skich i powiatowych. a nawet wiekszych | gmachu Centralnej Szkoły PPR w Łodzi 


zakładach: pracy, zrealizowałoby ten punkt AA wspólny  międzypartyjny kurs 
rthyldhy: ma f -| przedwyborczy. 
; Moby. rzecza ze wszech miar po- | P y 7 a DE 

NOWY DYYNY wi 400 słuchaczy, pepesowców i peperow- 


żyteczną dla zbliżenie ideologicznego obu 
parti. dla umocnienia jednolitego frontu 
w Polsce, Mam nadzieję, że w przyszłym 
roku sprawa ta be?zie realizowana, a bez- 
wątpienia znajdzie zrozumienie w uchwale 
najbliższego wspólnego posiedzenia Komi- 
tetów T/ojewódzkich 

Dzięki oogłębieniu jednolitego frontu 
masy robotnicze doceriły „niebszpieczeń- 
stwo obozu polskiej reskcji z Mikołajczy- 
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Czytajcie 
„filos Rokotni 


czy” 


Myślałam w pierwszej chwili, że te słowa 
dyrektora naczelnego zawierają lekką prze- 
sadę, rychło jednak przekonałam się, że od- 
dają one faktyczny stan rzeczy w P. Z. P, B. 
Nr. 2 im. Barlickiego (dawn. Fisert). Na 
moje pytanie, co konkretnego przeprowa- 
dziły wspólnie koła obu partii robotniczych 
na terenie fabryki, obaj sekretarze są w 
prawdziwym kłopocie. 

— My we wszystkim idziemy razem — 
tłumaczy tow. Białkowski, 'sekretarz koła 
P.O: 

— My stale, w trójkę z dyrektorem, nara- 
dzamy się o sprawach naszej fabryki — wy- 
jaśnia towarzysz Jakubowski, sekretarz PPR. 


Ten „trzeci“, tow. Osys, dyrektor naczel- 
ny i członek P. P. R. dodaje: 


Ja jestem dyrektorem naczelnym. Ja jestem 
odpowiedzialny za fabrykę wobec C. Z. P. 
WŁ a oni, sekretarze — wobec swoich par- 
tii. Niechże więc pomagają we wszystkich 
najważniejszych sprawach 

Nie wiem, jakby wyglądało takie zbioro- 
we „dyrektorstwo'' w innych firmach, przy 
innym układzie stosunków i innych lu- 
dziach, tu jednak idzieto całkiem nieżle. 
Szczęśliwym trafem udaje mi się na własne 
oczy zobaczyć jedną z tych pięknych rzeczy, 
jakich wiele można tu znaleźć. Oto- zjawia 
się w gabinecie dyrektóra dziwna grupka 
mężczyzn. Któż fo jest — robotnicy, czy 
chłopi? Wyglądają raczej na to drugie. 
Cóżby jednak robili chłopi w gabinecie dy- 
rektora fabryki? ` ' 

Za chwilę zagadka jest rozwiązana: 

— To nasi chłopi z Wieruszówa — dwa 
tygodnie się uczą, w.poniedziałek już samo- 
dzielnie pójdą na krosna. 


Zdawałoby się cóż ma wspólnego z jed- 
nolitym frontem zatrudnienie w fabryce ma- 
łorolnych chłopów? A jednak te sprawy 
ściśle się ze sobą łączą. Zgodna współpraca 
obu partii stworzyła tutaj specjalną atmo- 
sferę przyjaźni i zaufania, atmosferę. w któ 
rej rodzi się inicjatywa, rodzą się nowe po- 
mysłv. 

— sabryką to nasz dom i po domowemu 
też tu gospodarujemy — określają to towa- 
rzysze. krótko i węzłowato. 

Główną troską towarzyszy jest podniesie- 


ców, wspólne międzypartyjne kierownictwo 
całego kursu i grup seminaryjnych. Nie- 
zwyczajna była to szkoła. W mroźne po- 
ranki podwórze szkoły często roiło się od 
Midzi, Warczały ciężarówki-wypchane po 
brzegi kursantami. literaturą, gazetami. 
Między szeregami ładujących się, lub goto- 
wych do odjazdu wozów, jak l 
wśród swych „wojsk, zjawia. się wysoka, 
mocno skrojasia postać tow. Granas. Jakaś 
grupa nie:dolicza się wszystkich kursantów, 
ktoś poplątał wygjkał | komuś zabrakło 
konserwów. Słychać podniesione głosy, szu- 
kaja winowajców. Wtedy . niepostrzeżenie 
wyrasta figura «Romy: Granas. 
kojnyłćć głos, saB8lóziorU 
uśmiech na” i 
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cych się towarzyszy 
swego- saff 


Ado 


„Współdziałaniu obu parti zawdzięczamy wszystko “ 


nie produkcji, wykonanie pianu. Dotychczas 
tkalnia kulała właśnie pod tym względem 
— brakowało tkaczy. Współne zabranie obu 
kół uchwaliło więc przejście członków partii 
z jednego na. dwa krosna kortowe. Wyniki 
nie dały długo na siebie czekać: w paździer- 
niku szło tylko dwadzieścia kilka „dwójek, 
a teraz juź — 64. Dziś fabryka ma dość tka- 
czy — ba, towarzysze chełpią się, że jeszcze 
innym potrafią przyjść z pomocą w potrze- 
bie. 

Sprawy produkcyjne to rzecz najważniej- 
Sza, nie wyczerpują one jednak wszystkich 
możliwości działania i współdziałania partii 
robotniczych. , 

— Powiedźcie mi więc towarzysze sekre- 
tarzę, czyżeście zrobili coś również dla po- 
prawy i uzgodnienia warunków życia i pra- 
cy swej załogi ? j 

— Jakże by inaczej! — oburzają-się moi 
rozmówty —— u żłobek, który otworzymy 
już w grudniu, a cztery miliony złotych na 
i poprawę warunków sanitarnych w fabryce, 
a letnisko dla dzieci i dorosłych ? 


i Z tym letniskiem dla dorosłych była rzecz 
naprawdę ciekawa, Okazuje się, że towarzy- 
sze zorganizowali wraz z dyrekcją wysła- 
nie na wieś nietylko swych dzieci do lat 

i 14-tu „ale też urlopowiczów z rodzinami. W 

i 14-tu willach w Justynowie otrzymali pra- 
cownicy firmy obszerne, wygodne mieszka- 
nie letniskowe, jak również dobre i tanie 
wyżywienie (stołówka, a nawet wypiek chle 
ba ña miejscu). Jechać mogli wszyscy, któ- 
rym przysiugiwał urlop i do wyjazdu mieli 
ochotę. Skorzystała z okazji wprawdzie tyl- 
ko setka ludzi. na przyszły rok będzie jed- 
nak chyba więcej amatorów, bo już się wi- 
działo co i jak. 

Wszystkie te fakty, opowiadane mi przez 
towarzyszy są bardzo piękne i ciekawe, ja- 
ko że jednak nawet róża ma kolce, więc ry- 
zykuję niedyskretne pytanie: 

— Pówiedźcie mi towarzysze, czyżby na- 
prawdę nie było u was żadnych zgrzytów 
we współpracy, czy nie macie w jednej i dru 
giej partii towarzyszy, co się wzajem na sie- 
bie hozszą, nie mają zaufania? 

— Owszem. — odpowiada tow. Jakubow- 
ski, — niektórzy z naszych starych człon- 
ków z przyzwyczajenia skłonni są do dyrek- 
cji odnosić sie tak samo, 


dowódca jd 


jak do dyrekto-kretarz P. P, R 


rów przedwojennych, a do P. P. S, — z nie- 
ufnością. Zwałczamy to 


— A u nas — mówi tow, Białowski — też 
S4 takie jednostki — przeważnie tacy, čo 
mają jakąś urazę osobistą, żal o jakieś nie- 
otrzymane stanowisko itp. My z tym wal- 
czymy, wyjaśniamy, tłumaczymy... 

Że te jednostki sekciarskie, czy też zawie- 
dzione w swych planach osobistych nie de- 
cydują o współpracy obu organizacji partyj 
nych, widać zupełnie jasno i wyraźnie. Re- 
gularnie odbywają się tu wspólne zebrania 
obu kół, regularnie odbywają się posiedze- 
nia „szóstki“ międzypartyjnej. W tych 
dniach właśnie towarzysze z P, P. S. zmie- 
nili skład swych przedstawicieli w tejże 
„6-ce" na bardziej aktywnych i lepiej rozu- 
miejących zasady jednolitego frontu. 


Zreorganizowana „szóstka“ zapowiada się 
jako ogniwo współpracy aktywne i żywot- 
ne. Wyłoniła się w niej bardzo ciekawa i ory 
ginalna inicjatywa zorganizowania stałych 
dyżurów dla załatwiania bieżących spraw 
robotniczych. Pomysł ten ma poważne uza- 
sadnienie, gdyż obie organizacje robotnicze 
nie mają tu funkcjonarjuszy (sekretarze są 
zajęci w produkcji), a robotnicy we wszyst- 
kich bardziej skomplikowanych sprawach 
zwracają się o radę i pomoc już to do przed 
stawiciela P. P. R., już to do przedstawicie- 
la P. P. S$. 


Dla dopełnienia obrazu jeszcze ostatnie 
pytanie, już o nieoficjalnej stronie jednoli- 
tego frontu: 


— A jakie są stosunki prywatne miedzy: 
towarzyszami obu partii ?, jakie jest między 
nimi współżycie ? 

— Zajdźcie tylko towarzyszko do knajpki 
Kuliberdy, tu naprzeciwko — śmieje się to- 
warzysz Osys, — a przekonacie się, że 
współpraca peperowców i pepesowców Się- 
ga i poza fabrykę, 


— Tow. Jakubowski to taki człowiek. 
którym można nietyiko współpracować, alei 
i współżyć — mówi poważnie toy. Białkow- 
ski, sekretarz P. P. S. 

— Ziipełnie to samo jest z tow. Białkow- 
skim — rewanżuje się tow, Jakubowski, se- 
f H. W. 


m 


„Po tygodniu, 10-dniach razem z kierow- 
nikami grup wracali do szkoły nieco zczer- 
niali, ale w bojowym nastroju. Zaczynały 
się Sprawozdania, krytyka  przerobionej 
pracy, metod agitacji, spotkania z woje- 
wodą, wykładanie na stół słusznych skarg 
z terenu, własnych krytycznych obserwacji, 
by praktycznie zaradzić złu, przekazująe 
„akty oskarżenia“ miarodajnym ludziom i 
instytucjom. W ciągu kilku dni pobytu w 
Szkole z „trybunów* przekształcali się w 
pilnych uczniów. Jak gąbka nasiąkali no- 
wymi wiadomościami, słuchając tak świet- 
nych prelegentów z jednej i z drugiej par- 
tii, jak tow. tow. Hochfeld i Szaff, gorąco 
dyskutując na grupach o tym, co nurtowa= 
ło w czasie wyborów rasze partie, naród, 
naszych sojuszników i wrogów. Po tym za- 
czę agi politycznej wiedzy i hartu — znów 
w teren. 


Pamiętam, że u toz. Jachoła z PPS, kie- 
równika grupy seminaryjnej urodziło się w 
nocy dziecko, a o 6-ej rano był już na 
podwórku szkoły by razem ze swoją grupą 
jechać w teren. 


„ W ciągu 2-ch miesięcy wytężonej pracy 
i nauki wzajemne zrozumienie, wzajemne 
uczenie się. wyzbywanie się starych grze- 
chów nieufności, uprzedzeń, sekciarsko- 
partyjnych nawyków, widoczne było z dnia 
na dzień. Pamiętam jak towarzysz z PPR, 
kierownik grupy seminaryjnej powiedział 
mi z przyjemnym zdziwieniem, że towarzy- 
sze z PPS rozumieją i czują tak samo jak 
i peperowcy. 


, Atmosfera szczerości, wzajemnego zaufa- 
nia i rzeczowej krytyki jaka się wytworzy- 
ła w pracy międzypartyjnej kierowniczej 
szóstki sprzyjała zdrowej atmosferze na 
całym kursie, 


Tow. Woszczyńska, stara działaczka PPS, 
była najstarszą w naszym kierowniczym 
gronie, a jednak niespożyta młodość ją naj- 
bardziej cechowała. I w tym, że stale z hu- 
morem drwiła ze siebie i z otaczających. i 
w jej pogodnej uszczypliwości, i w duchu 
przekory. 


Właśnie atmosfera zażyłości, bliskich sto- 
sunków zrodziła się na naszym kursie mię- 
dzypartyjnym. Wszystko co ludzkie nie by- 
ło mu obce, a więc i miłość, co skutecznie 
łemała przegródki partyjne. 


Pewna odległość czasu pomaga w ocenie 
wypadków. Dziś już niewatpliwie, że nasz 
łódzki kurs międzypartyjny dał trwałe 
owoce, stał się poważnym źródłem, pogłę- 
biającym zbliżenie naszych partii. Dużo 
faktów świadczy za tym i nasuwa wniosek 
o potrzebie nowych wspólnych kursów 


„Może następne będą lepsze, ciekawsze, 
więcej nauczą i zbliżą towarzyszy, ale pio- 
nierską rola i sentyment dla tego pierwsze- 
go kursu jak i dla pierwszego dziecka zaw- 
sze będą pouczające i drogie dla óbu na- 
szych partii, a specjalnie dla łódzkich or- 
ganizacji PPR i PPS. Jadwiga Siekierska 


eanotity front POS i PPR- 


io ugruntowanie Demo- 
kracji Ludowej i dalszy 
marsz do Socielizmu!: 
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Dlaczego przem 


..' Jeżeli pragniecie zobaczyć życie bez 
obsłonek, jeśli pragniecie ujrzeć jedność ro- 
botniczą przemienioną w „czynów stal", to 
zajdźcie do Dyrekcji Przemysłu Welnianego 
w Łodzi. Wiele się tam nauczycie! 

Gdy znalazłem się na miejscu w gabi- 
necie naczelnego dyrektora Dyrekcji Prze- 

łu Wełnianego, tow. Janowskie go, człon 
Ea Polskiej Partii Socjalistycznej, znajdo- 
wali się właśnie u niego dyrektor techniczny 
tow. Kralkowski, członek Polskiej Partii 
Eni i „bezpartyjny”" dyr. Pietrzykow- 


Na obliczu ich malowała się radość. 
„Wiecie, towarzyszu — mówią z dumą — 
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my się ograniczyli do wydawania okólni- 
ków i zarządzeń w.trybie administracyjnym. 
Nasze wyniki w walce o repolonizację prze- 
inysłu na Ziem, Żach., w akcji szkoleniowej, 
w. walce o plan w dużym stopniu przypi- 
sac musimy działalności organizacji partyj- 
nych w dyrekcji i w naszych fabrykach, a 
przede wszystkim ich współpracy jednolito- 
izontowej. Chcę również stwierdzić — do- 
daje tow. Janowski, — iż podezas ostat- 
nich wizytacji w naszych fabrykach stwier- 
dzilišśmy stopniowy zanik tu i ówdzie istnie- 
jących uprzednio zgrzytów." 

y „Jednolity front klasy robotniczej jest 
dźwignią, która pozwala nam zająć ofen- 


wykonaliśmy październikowy plan produl- | Sywną postawę wobec wszelkich trudności 


jiny. z nadwyżką”. 

Zaglądam. do zestawień. Okazuje się, że 
produkcja przędzy -zgrzebnej wyniosła 
4,956.000 kg. przekraczając plan o 140.000 

S; co Oznacza wykonanie planu w 107,8 
proc: Produkcję przędzy czesankowej pla- 
wano Ww wysokości 536.000 kg. Tymcza- 
„Sem wykonano jej aż 634.000 kg, czyli 118,2 
prac; Nawet w tkalniach wykonano plan z 
nadwyżką, produkując 3.407.000 metrów na 
miejsce planowanych 3.320.000 m. Warto 
przypomnieć, że przemysł wełniany również 
we'wrześniu wykonał plan miesięczny. 

wJak to się stało — zapytujemy — że w 
warunkach tak trudnych przy braku wy- 
kwalifikowanej siły roboczej, przy tak szyb 
kim wżroście planu (jeszcze w lipcu wyko- 
nat przemysł wełniany tylko 2.402.867 m. 
tkanin), potrafiliście się wywiązać z zadań 
ia was ciążących ?'% i 

W odpowiedzi na to wyjaśnia tow. Jano- 
wski, że w sierpniu przeprowadziło kierow- 

ictwo przemysłu wełnianego istną mobili- 
zgjcę. Do zaciętej walki o plan wciągnięto 
dyrektorów, majstrów i robotników. Plan 
ogólny rozezłonkowano na plany fabryczne. 
Me z kolei rozdzielono pomiędzy poszceze- 
gólne brygady, zespoły robotnicze. Każdy 
iajster znał swoje dzienne zadanie i każde 
dh Gnia sam kontrolował jego wykonanie. 
W parze z tym szedł stały wzrost wydaj- 
ności pracy i nieprzerwany rozwój ruchu 
wielowarsztatowców. Coraz nowe grupy To 
potników podejmujące współzawodnictwo 
pracy walnie przyczyniły się do wykonania 
płzez nas planu. gi 
- „Jest rzeczą zrozumiałą — ciągnie dalej, 
tow. Janowski, że tak skutecznych wyni- 


ków nigdy nie bylibyśmy osiągnęli, gdybyś 


Co dostaniemy na kartki 


frZarząd Miejski w Łodzi — Wydzial ABY 
wizacji — niniejszym podaje do wiadomosc, 
łe na karty żywnościowe Zwykłe oraz 2 na- 
drukiem RCA (Rejonowa Centrala s eier 
cyjna) ma miesiąc listopad rb, w sklepać A, 
włączonych do miejskiej sieci rozdzielcze), „zd 
czynając od dnia 29. tt. do 6. 12, rb, wyda 
wane będą: olej kokosowy, śledzie i s 
ięczmienna według, poniższego rozdzielni! a: 
KAT. I ZWYKŁE: 

Odcinek Nr 20 po 1 kg oleju kokosowego 
iub oleju stonecanikowego w cene a + 3 z 
(kg albo I kg margaryny W cenie zs 51.50 ze 


1 kg. 
"s KAT TR.GA:: j : 

Odcinek Nr 23 pó 1 kg kaszy jęczmienmnej 
w cenie zł 2,40 za 1 kg. 

3 KAT IR i KAT. IR R.C.A; 

Odcinek Nr 20 po 1 kg śledzi w cenie zł 
17,50 za 1 kg. 

KAT. IR RCA: 

Odcinek Nr 21 po pół kg kaszy jęczmien- 
nę] w cenie zł 2,40 za 1 kg, Odcinek Nr 22 
po pół kg oleju kokosowego, lub słoneczni- 
kowego -w cenie zł 41,50 za 1 kg. 

4 KAT. TIR: 

Odcinek Nr 18 po pół kg śledzi w oanie zł 

1750 za 1 kö: s 
KAT „C” 1KAT. „C” RCA: 

Odcinek Nr 10 po pół kg śledzi w cenie zł 
17,50 za 1 kg 
"r Wydział zaznacza, że po wyżej Wymienia- 
mym terminie reklamacje nie będą uwzględ- 
Mane, 


Komunikat 


II PRZYCHODNIA LEKARSKA PCK W ŁODZI 


Polski Czerwony Krzyż Oddział Łódzki 
uprzejmie komunikuje, że II przychodnią le- 
karska PEK w Łodzi przy ul. Armii Ludowej 
86 po rozszerzeniu lokalu i gruntownym Te- 
moncie wznowiła przyjęcia chorych, 

W godzinach od 8 — 19 przyjmują lekarze 
specjaliści: interniści, chirurdzy, ginekolodzy, 
skórno-wenerolodzy, „urolodzy, neurolodzy, ÓCcz- 
Th, laryngolodzy, prześwietlenia Roentgenem 
1 analizy 

Zurówno niskie opłaty jak i położenie w po 
pliżu dworca Łódź — Fabryczna umożliwią xo» 
rzystamie z tej przychodni nie tylko ludności 
m. Lodzi dzielnicy — półnotnej i północno 
wschodniej ale i dojeżdzającym z okolic Ło- 


RAS 


+ 


fr, 
dh. 


i która umożliwi osiągnięcie w zamierzonym 
terminie naszych celów. To nie są frazesy, 
a rzeczywistość“ — kończy z mocą tow. Ja- 
nowski, 

0b. Pietrzykowski widzi i ocenia rezul- 
taty współdziałania obydwu partii robot- 
niczych w przemyśle wełnianym i lojalnie 
przyznaje, że „tak się składa, iż od partyj- 
niaków może znacznie więcej wymagać, niż 
od bezpartyjnych'. 

Tow. Kralkowski zgadza się całkowicie 


z 


wywodami tow. Janowskiego i ob. Pie-| dzy 
trzykowskiego. „W. Dyrekcji robimy wszy- | partii”. 


ntowy pakt na co 


ysi wełniany wykonał plan 


stko eo można, aby tylko wypełnić nasze 
zadania, aby wygrać wyścig pracy. Poważ- 
ny i dodatni wpływ w tym kierunku wy- 
wiera współpraca obydwu partii robotni- 
czych. Stosunki międzypartyjne w przemy- 
śle wełnianym cechuje na ogół zrozumienie 
wspólnych celów i brak zasadniczych tarć". 
3 „W codziennej praktyce naszej, opierając 
się na współdziałaniu PPR i PPS szukamy 
jednak przede wszystkim odpowiednich lu- 
dzi do pracy. W tym wypadku nie decy- 
duje legitymacja partyjna, która nigdy nie 
jest dla nas biletem wizytowym. Cenimy 
przedę wszystkim pracę i jeszcze raz pracę. 
Od partyjniaka, bez względu na to, czy jest 
PPR-owcem czy PPS-owcem żądamy wyż- 
szych kwalifikacji, większej pracowitości, 
więcej inicjatywy i dyscypliny niż od bez- 
partyjnych. Legitymacja partyjna: według 
nas jest tytułem do tego, by stać się przo- 
dującym i wzorowym pracownikiem, a nie 
tytułem przywilejów“. 

Uważam, i co do tego zgodny jestem z 
tow. Janowskim, — stwierdza tow. Kral- 
kowski — że i codzienna praktyka jest naj- 
lepszą. konkretną postacią paktu jednolito- 
frontowego, zawartego rok temu 
kierownictwami obydwu naszych 

Lem. 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Apro- 
wizącji — podaje do wiadomości, że na karty 
żywnościowe z miesiąca grudnia rb. oraz na 
karty z tegoż miesiąca z nadrukiem RCA (Re- 
jonowa Centrala Aprowizacyjna) od dnia 1 
grudnia rb. włącznie realizowane będą nasie 
jpująte odcinki na chleby 


2 


Chleb w cenie zł 3 za 1 kg 

Kat. I i Kat I RCA — na odcinki Nr 1, 2, 
3,4,5, 6, 7 1,8 — po pół kg chleba na każdy 
odcinek, 

Kat. H — na odcinki Nr 
po pół kg chieba na każdy 

Kat. III — na odcinki Nr 1. 2, 
pa pół kg chleba na każdy odcinek. 

Kat. IR i Kat IR RCA — mna odcinki Nr 1, 
2,3,4516 — po pół kg chleba na każ j 
cinek. , : 

Kat, IIR — na odcioki Nr 1, 2, 31 4 — po 
pół kq chleba na każdy odcinek, 

Kat, „Ć” — na odcinki Nr 1,2,314— po 
pół kg chleba na każdy odcinek, 

Na karty żywnościowe M.K, (Ministerstwc 
Komunikacji) z miesiąca grudnia rb. realizo 
wane będą następujące odcinki na chieb: 

Kal. MK pracownicza — na odcinki Nr |, 
1,314 — po 1 kg chleba na każdy odcinek. 

„Kat, MK rodzinna — na odcinki Nr 1, 2, % 
4, 51 6 — po pół kg chleba na każdy odcinek. 

Kat „C” MK — na odcinki Nr 11 1 12 — 
1 kg chleba na każdy odcinek. 

Wydział zaznacza, że wyżej wywołane d- 
ciki na chlieb muszą być zrealizowane do dn. 


2 


ź 


pomię-| 15 grudnia rb. włącznie. 


Po upływie tego terminu żadne reklamacje 
nie będą uwzględniane. 
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Jak PPR-owcy i PP$-owcy Rudy Pabianickiej 


realizowali umowe o jedności działa 


Grupa peperowców i pepesowców PZPB w Rudzie Pabianickiej: 


tow. tow. Leon Kędzierski 


(PPR), Roman Michałowicz (PPS), Edmund Ko packi (PPR), Antoni Germasiak (PPS), Ałek- 
sander Łęgosz (PPR), Stanisiawa Kalinowa (PPR), Włodarczykowa (PPS) Wacław Kartner 


(PPR) Maj, Bednarek. 


„Pamiętacie towarzyszko, nasze spory; nie odrazu uwierzyłam, Jednakże przeglą- 


w pierwszej połowie bieżącego roku? W 
znacznej mierze jest to już piosenką prze- 
szłości *. 


'Tymi oto słowami rozpoczął naradę tow, 


dając uważnie protokóły wspólnych posie- 
dzeń i zebrań zrozumiałam, że zaszła za- 
sadnicza zmiana we wzajemnych stosun- 
kach PPR i PPS. Ta zmiana zaistniała właś 


Antoni Germaziak, sekretarz koła PPS wj nie dzięki temu, że zebrania odbywały się 
PZPB w Rudzie Pabianickiej. Przyznaję, że” regularnie i na ogół wszystkie sprawy za- 


: M 4 ; EA ść 


W PZPB Nr 2 w przędzalni (cztery 
strony) najlepsze rezultaty osiągnęły: 
Genowefa Stasiak (141.3 proc.), Wanda 
Bygdziak (139.6 proc.), Walentyna Czap- 
ska (137.6 proc.). W tkalni (sześć kro- 
sien) wykonała Zofia Chruścik normę 
w 1434 proc, a Aaniels Zachariasz w 
134 proc. 

W PZPB Nr 3 we współzawodnictwie 
grupowym wyprzedził zespół Tomcząka 
(1%6 proc.), Czaplińskiego (120 proc.), a 
zespół Tosika (106.7 proc.), zespół Zała- 
sy (106.2 proc.). Salowi Szelest I Mamrot 
uzyskali po 110 proc, a salowy Buch- 
ner (110) wyprzedził współzawodniczący 
a nim zespół Bociana (107.6 proc.). Tkal 
nia „A“ (107.8 procent) znowu pokona- 
la tkalnię „B* (99,9 proc.). 


W PZPB Nr 4 (ósemki automatyczne) 
uzyskała Kazimiera Żórawiak 150.7 pro 
gent, a Helena Guzowska (150.1 proc.). 
Na „czwórkach* osiągnęła Salomea Ja- 
cząbek 150,6 proc, a Maria Skrzypek 
151,2 proc. 

W PZPB Nr 5 w przędzalni (cztery 
strony) wyróżniły się: Antonina Łuczak 


(186 proc.) i Regina Rosiak (162 proc.), 
+ w tkalni (cztery strony); Maria Pry" 
szek (173.5 proc), Jadwiga Frączkow- 
ska (170,4 proc.), Julia Rakowska (169.8 
proc.), Maria Dziedzic (165.5 proc.) i An- 
na Błażejewska (163.1 proc.). 


W PZPB Nr 6 w przędzalni wyróżni- 
ty się; Janina Łuszczyńska (146.2 proc.), 
Wiktoria Stramiło (146.2 proc.), Geno- 
wefa Olejniczak (143.2 proc.), Apolonia 
Kołodziejczyk (142,6 proc.) i Helena Ja- 
giełska (141.2 prac.), We współzawodnic- 
twie zespołowym wyprzedził majster 
Bogdański (136.8 proc.) Grzelaka (136.2 
proc.), a Mańkut (135.9 proc.) FPachola- 
ka (132.4 proc.). 


W PZPB Nr 9 czołowe miejsca w 
orzędzalni (732 wrzeciona) uzyskały; 
Maria Dyksa (160 proc.), St. Andrzejew 
ska (145 proc.), a w tkalni („czwórki') 
stanisław Kubik (158.9 proc.), Włądysła 
wa Fryc (158.1 proc.) i Feliksa Pakulska 
157.3 proc.). Apolonia Leśniewicz pra- 
sując na sześciu krosnach wykonała swe 
tadanie dzienne w 157.3 proc, 


p 


"były opublikowane, w, 


~ . L4 
mia i współpracy 
łatwiano, lub przynajmniej je rozpatrywa” 
no. Raz w tygodniu odbywają. się posiedze- 
nia „Szóstek“ międzypartyjnych. a ogół 
członków PPR i PPS zbiera się raz w mió- 
siącu. 

O posiedzeniach „szóstek* opowiade tow. 
Michałowicz, przewodniczący koła PPS. 
„Trzeba przyznać, że w ciagu pierws 
półrocza ciągle spieraliśmy się“ — stwier- 
dza lojalnie tow. Roman Michałowicz. To 
spory także należą do przeszłości. Obrody 
drugiego półrocza toczyły się wokół spraw 
produkcyjnych. Dyskutowano nad koniecz- 
nością przejścia na większą obsługę maszyn, 
O wynikach tych narad mówiliśmy. wicto- 
krotnie. Wyniki są znane całej Łodzi, gdyż 
„Głosie . Robotni- 
czym i „Kurierze Popularnym“. * 

140 tkaczy przeszło na obsługę „sző 
steki sześciu. krosien... 132..prządki.Dra- 
cują na trzech stronach. Na ciągarkach 27 
robotników przeszło na większą obsługę 
maszyn. Kilkuset robotników podniosło /' 
znacznie swe zarobki, przyczyniając się jed 
nocześnie do uruchomienia nieczynnych do- 
tąd warsztatów. Przodownikami ruchu wie- 
lowarsztatowego są peperowcy, pepesowcy, 
oraz najlepsi, najbardziej świądomi bezpar 
tyjni robotnicy. Tow. Wanda. Gościmińsł:a 
(PPR), Lucyna Mielczarek (PPR, Eugenia 
Najman (PPS), Gencwefa Janik (PPS) i 
wielu, wielu innych. 

„Można śmiało zaryzykować twierdzenie 
— mówi tow. Leon Kędzierski — sekretarz 
komitetu fabrycznego PPR, że uwaga 
kół była skierowana niemal wyłącznie na 
sprawy produkcyjne. Pracuję w tej fabryce 
zaledwie kilka tygodni. ale łatwo i szybko 
można się zorientować, że w tych zakła- 
-dach dzięki jedności działania dokonano 
wiele na odcinku produkcyjnym. Inne od- 
cinki leżą narazie odłogiem. Obecnie jed- 
nak zajmiemy się tymi sprawami.“ 

Rzeczywiście, ujemną stroną w doadaf- 
nim naogół bilansie rocznym jednolitofron 
towej pracy są dwie ważne sprawy: nie by- 
ło akcji szkołeniowej, nie zostały zorga- 
nizowane wspólne kursy dla członków ou 
dwu kół. Całkowicie zaniedbano odcinek 
młodzieżowy. Nie tylko nie ma współpracy 
między OM. TUR-owcami i ZWM-owcam:. 
ale bardzo słaba jest w ogóle praca min- 
dzieży. Z wypowiedzi towarzyszy, zarów:»9 
peperowców, jak i pepesowców wynika, Ż” 
krytycznei oceniają swój dotychczaso ` 
dorobek i nastawiają Się na usunięcie do- 
tychczasowych braków, oraz na dalszy rom- 
wój jedności działania. 4 

Może najlepszym świadectwem były sł0- 
wa bezpartyjnego pracownika zakładów 
sekretarza Rady Zakładowej — ob. G~- 
skiego, który krótko oświadczył: „Pe”” 
rowcy i pepesowcy występują jedno!” ` 
we wszystkich ważniejszych sprawach i 
są dla nas — bezpartyjnych — przykłade | 
jedności“, 

Taka wypowiedź pracownika bezpart ` 
nego oznacza, że peperowcy i pepesor" 
PZPB w Rudzie Pabianickiej są na dor | 
drodze. A jest ich w tych zakładach nv ": 
mało — bo około 40 procent zatrudnion; ©. 
należy do robotniczych partii. 

Taka armia — mające wspólne zad”: 
i jeden cel, napewno pociagnie za sobą © 
załogę do dalszej pracy nad realizacia © - 
nu trzyletniego. B Betina 
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5 f obdsłużonych 
a tego mauczciele, szczególnie w szkołach po*| posiędzeni 


aktywów powiatowych. ZS M:a i |w teren z nowymi wiadomościami, a.40-naj:, przez 


k a i dalens ng Zjazd retęrata mni grzed- 
południowych, nie mogą. dokonąć sami, Bezi u NEW TRAEIN Radomsku: i Wielunu. w jwaźżziejsze, z nowy ładnnkiam  entuzjownu ziazdowymi 
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Gospodarka planowa dźwiga wieś polską 


Kapitał entuzjazmu, z jakim dokona- 
na została reforma rolna, nie wykorzy- 
stano w pelni na odbudowę wsi, 

Wskutek politycznego rozbicia wsi 
przez mikołajczykowskie PSL, wskutek 
działalności reakcyjnych agentur na 
pewnych terenach został on w dużej czę 
ści roztrwoniony, uniemożliwiając sku- 
pienie wszystkich żywych sił narodu na 
odbudowę zniszczeń powojennych i pod- 
niesienie gospodarki, 

Słan ten zmieniał się w miarę tego 
jak chłopi przekonywali się o szkodliwej 
działalności mikołajczykowców, jak po- 
tęgował się proces usuwania ich z życia 
wsi, rózpadanie ich organizacji, Jeszcze 
żywszym tempem poszła odhudowa wsi 


| związku z odbywająca się na tere- 


nie powiaty ktulnowskiego unifikacja 
spółdzielni wiejskich, co doprowadzi da 
ustalenia jednolitego typu  Spółdzieini 
Rolniczych podległych centrali Samogpo- 
mocy Chłopskiej, Państwowe Gimna- 
zjum Spółdzielcze w Malinie, wprowa- 
dza obecnie szereg zmian w programie 
nauczania, uwzględniając w pierwszym 
rzędzie potrzeby nowopowstałych spól- 
dzielni, 
Wykłady z 
księgowości, 


dziedziny administracji. 
statutów typowych dla 


Kształcenie fachowców spółdzielczych 


gdy Mikołajczyk został usunięty z Mi- 
nisterstwa Rolnictwa, 

Oto ważna, aczkolwiek nie jedyna 
przyczyna dzisiejszego odstawania na- 
szej gospodarki rolnej. Ma też ono i in- 
ne źródło w dawnym zacolaniu gospo- 
darczym naszego kraju, pogiębionvm 
jeszcze przez wojnę. 

PRZYCZYNY GOSPODARCZE 

Nie może być wysokiej kultury rolnej 
tam, gdzie brak maszyn rolniczych, na- 
wozów sztucznych, gdzie nie ma sieci 
szkół i kursów rolniczych, Wskutek nie- 
właściwego przechowywania i nawoże- 
nia przepada U nas 40 proc wartości obor 
nika; 15 proc. ziarna ginie co roku bez- 
użytecznie w ziemi przez niedostateczne 
czyszczenie, Wykorzystujemy zdolność 


nauka 
A 


spółdzielni samopomocy, oraz 
towaroznawstwa, uwzględniająca 
pierwszym rzędzie artykuły rolnicze. wy 
kształcą typ wykwalifikowanego pra- 
cownika. Z inicjatywy dyrekcji gimna- 
zjign oddano w ręce samorzadu uczniow 
skiego kilka reszłówek, gdzie prowadzi 
się dział nasion, hodowli i nawozów 
sztucznych. 

Administrując samodzielnie resztów- 
kami, uczniowie przygotowują się do 
kierowania gospodarstwem rolnym. 
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Nowoczesne nastawnie elektryczne 


pracuję już na dworcu kutnowskim 


wy wynosił około 12 milionów złotych. |nia, dziękując kierownictwu oraz koleja 


W dniu 26 bm, stacja kolejowa w Kut 
nie przeżyła niezwykłe Święto: oddanie 
do użytku ostatnich dwu całkowicie ze- 
lekryfikowanych masławni| węzła kut- 
nowskiego. Tym samym stacja kolejowa 
w Kutnie stała się jedną z najbardziej 
nowoczesnych i posiada obecnie 6 eal- 


kowicie  zelektryfikowanych nastawni 
i 2 mechaniczne, 
Dzięki zastosowaniu elektrycznych 


ñastawni zwiększa się w znacznym Stop 
niu bezpieczeństwo ruchu, gdyż wyklu- 
czone zostają możliwości popełnienia 
błędów przez obsługę zmniejszoną. 

Dla niewtajemniczonego, widok rma- 
stawni elektrycznej przedstawia pozorny 
chaos przełączników i świetlnych punk- 
tów. Z podziwem obserwujemy obsługę, 
która z nieomylną pewnością operuje w 
tym chaosie i wytycza drogę przebiega- 
jacym pociągom. Koszt calkowity budo- 


Na uroczystości w dniu 26 bm. obec- 
ny był dyrektor departamentu technicz- 
nego Ministerstwa Komunikacji ob, Ba- 
rysz, . który dokonał przecięcia wstęg 
| wygłosił okolicznościowe  przemówie- 


rzom i robotnikom za ich trud i wysiłek 
Na uroczystości obecny był również 
przedstawiciel dyrekcji łódzkiej ob, Ba- 
der, oraz przedstawiciele kutnowskich 
kolejarzy. 


Dobra pasza - 


W roku bieżącym spółdzielnia „Wspól 
na Praca“ w znacznym stopniu udoska- 
nalita swoją wytwórnię pasz freściwych 
dla bydła i nierogacizny. Wytwarzane 
są obecnie mieszanki pasz według re- 
cept ustalonych przez wybitnych naukow 
ców į fachowców w tej dziedzinie. :Pa- 
sze te powodują znaczne wzmożenie 
wydajności mieka, 


dobre mleko 


Rzecz charakterystyczna, niemal ca- 
ła produkcja pasz, jest wysyłana poza 
teren powiatu kutnowskiego, do ośrod- 
ków rolniczych całego kraju. Natomiast 
rolnicy powiatu kutnowskiego w zbyt 
małym jeszcze stopniu doceniają war- 
tość i znaczenie wytwarzanych miesza- 
nek, 
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Współzawodnictwo pracy cukrowników 


Rzucone przez przedstawicieli załóg 
robotniczych rhasło współzawodnictwa 
pracy podjęło ponad 90 tysięcy pracow- 
ników zatrudnionych w cukrowniach pol 
skich, Realizowane ono jest przez walkę 
ze stratami przerobowymi cukru, ©0Sz- 
czędnościa węgla i pomocniczych mate- 
riałów kampanijnych oraz przez podnie 
sienie ogólnej sprawności pracy załóg 
i jakości produkowanego cukru, Według 
dotychczasowych meldunków na pierw- 
sze miejsce we współzawodnictwie Wwy- 


KOWNA 


Motocykliści 
na odbutiowę Warszawy 


Motocyklowy Klub Sportowy w Kut- 
nie „Ochnia“ wpłacił w dniu 26 bm. kwo 


wy, 
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D — 013574 


tẹ 18.600 złotych na Odbudowę Wasa 


sunął się okręg pomorski, Podążają za 
nim okręgi: opolski i warszawski. 

Z pośród cukrowni okręgu pomorskie- 
go na czoło wysunęła się cukrownia 
kruszwicka, która ma wyznaczoną nor- 
mę 20 tysięcy kwintali ną dobę i przera- 
bia przeciętnie 22.500 q buraków, W in- 


nych okręgach przodują cukrownie: Ba- 
worów (okr. opolski) i Mała Wieś (okr 
warszawski). 

Dla załóg mających wyniki lepsze od 
przewidzianych norm oraz 'dla najlep- 
szych cukrowni 'w poszczególnych okrę- 
gach przewidziane są specjalne premie. 


Zgon zasłużonego PPR-owca 


Dnia 25 bm. zmarł w Kutnie po długiej 
chorobie, przeżywszy 68 lat tow. Józef 
Chmielewski, zasłużony działacz klasy 
robotniczej na terenie Kutna z walk 
przeciwko sanacyjnemu reżimowi w 0- 
kresie przedwojennym i członek Polskiej 
Partii Robotniczej, 


Pogrzeb urządzony na koszt Komitetu 
kolejowego PPR odbył się w dniu 26 bm. 
Nad trumną przemawiali: I-szy sekretaiz 
Powiatowego Komitetu PPR, tow. Bal- 
cerski i sekretarz powiatowego oddziału 
Związków Zawodowych tow. Banasiak. 
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mie przyjmuje 
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produkcyjną naszej ziemi zaledwie w 10 
proc., podczas gdy większość naszych 
sąsiadów wykorzystuje ją w 100 proc. 

Aby nadiobić te wielkie braki, trzeba 
jbyło wprzód odbudować i rozbudować 
przemysł, przeszkaiić kadry rolnicze; na 
leży też uwzelednić naprawę wo”ennvch 
zniszczeń wsi. powolniejszą niż w mie- 
ście. 

Te wszystkie jednak przyczynw nie u- 
zasadniają tak wielkiej rozpiętości w 
produkcji wsi i przemysłu, jaką dziś ma 
my. Nasz przemysł dostarczył wsi 245.8 


proc. przedwojennej ilości nawozów 
sztucznych. na nasz przemysł maszyn 
rolniczych wyprodukowa! 281.4 proc, 


ilości maszyn z przed wojny. Mamy za- 
tym realne, konkretne moż'wości znacz 
nego powiększenia naszych zbiorów, ©- 
siągnięcia już w przyszłym roku samo. 
wystarczalności zbożowej. 

SPRAWY HODOWLI 

Gorzej przedstawia się sprawa gosno- 
darki mlecznej, gdyż wzrost pogłowia 
jest sprawą powolną. Tyim nie mniej pla 
mowa racjonalna gospodarka  paszami 
zwiększy wydajność mieczną krów przy 
ich obecnym stanie ilościowym i zapo 
biegnie wyzbywaniu sie żywca przez go 
spadarzy. Dużą role odegrać tu może 
powiększenie obszaru pastwisk gmin- 
nych na. resztówkach itp. 

Nasza hodowla trzody chlewnej osiag 
nęla około 100 proc stanu z przed woj- 
ny, mimo pewnych niedociagnieć w o- 
kresie wiosennym i letnim rb, wynikłych 
z braku doświadczenia naszego młodeza 
aparaty gospodarki żywnościowej. Przy 
gotowujaca sie organizacja punktów 
spędu i popierania hodowli, mogą i po- 
winny dać w krótkim czasie silny wzrost 
pogłowia trzedy chlewnej 

KU RACJONALNE1 GOSPODARCE 

NA WSI 

Aby ruszyć z miejsca, pchnąć ną dra 
gẹ usprawnienia i unowocześnienia na- 
szą produkcję rolną, konieczne 1 nieod- 
zawne jest wprowadzenie gospodarki 
planowej na wsi. Nie było to możliwe 
dotąd, póki działały rozbite na 3 typy 
rozczłonkowane, pozbawione kontroli, 
niekiedy. zanieczyszczone przez wrogi i 
spekulancki element spółdzielnie; dublo- 
wały się one wzajemnie, albo właziły 
sobie w drogę, lub też niweczyłv robotę 
jedna drugiej, 

Staje się to możliwym dopiero dziś, 
przez zjednoczenie całej spółdzieczości 
wiejskiej, całego życia gospodarczego 
wsi pod jedna wspólną strzecha Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

Staje się to możliwym dzięki ziikwida 
waniu ciasnych związków branżowych 
— pogrobowej pamiątki ostatnich dni 
Mikołajczyka i przekształceniu ich w sze 
rokie, masowe Zrzeszenią Branżowe ho 
dowców i producentów, 

Wszystkie te posunięcia osiagnaą swój 
cel pod warunkiem, że nie osłabimy na 
szej czujności, Elementy wrogie wsi ze 
chcą gdzie niegdzie nadal bróżdzić. Wy- 
ploszone ze stanowiska reakcyjne wilki 
próbować będą przebrać się w owieczki, 
wkraść się w zaufanie chłopa i znów 
szkodzić robocie. 

Rzeczą demokratycznych organizacji 
na wsi, a przede wszystkim naszej partii 
jest uniemożliwienie tej kreciej roboty 
wrogów wsi, jest wysiwanńie na kierow 
micze stanowiska zarówno w. groma- 
dach i gminach, jak i na wyższych szcze 
blach powiatowych i* wojewódzkich 
szczerych demokratów, dbających o do- 
bro wsi i całego kraju. 

F, Leonczuk. 
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REJ ESTRACJA 
PRYWATNYCH PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH 


Izba Przemysłowo-Handlova w Łodzi za- 


wiadamia wszystkie prywzine przedsię- 
biorstwa przemysłowe, ze stosownie do posta- 
nowień dexretu z dn. 28. 10. 1947 r. o obowiąz 
ku zawiadomienia o prowadzeniu przemysłu i 
wykonywaniu niektórych zajęc zarobkowych 
(Dz. U.R.P, Nr 66 poz. 403) oraz na podstawie 
rozporządzeń wykonawczych — termin uisz- 
czania opłaty i dokonania rejestracji upływ 
z dnim 10 grudnia b. r. 


Po uiszczeniu opłaty należy wypełnić za- 
wiadomienie o prowadzeniu przemysłu i łacz- 
nie z zaświadczeniem Urzędu Skarbowego (Re 
wizyjnego) o wniesieniu opłaty oraz odpisem 
Karty Rejestracyjnej — złożyć je w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej lub upoważnionym 
przez Izbę branżowym Zrzeszeniu 


Przemysłu 
Prywatnego. 


że sportu 


Powszechny obowiązek wychow 


Po uzyskaniu nieodzownej ilości obiektów 
sportowych Ministerstwo Oświaty przystępu- 
je obecnie do prowadzenia w szkolnictwie 
wyższym powszechnego obowiązku w. f. — 
ziedziny mającej ogromny wpływ na podnie 
sienie zdrowotności studentów. 

Dekret o powszechnym obowiązku w. f. 


uchwalony był jeszcze w roku ubiegłym, jed- 
nak brak odpowiednich funduszów, sił in- 
' struktorskich oraz obiektówy sportowych (sal, 
boisk) był przeszkodą w wprowadzeniu go w 
życie na wyższych uczelninch. Obecnie warun 
ki poprawiły się o tyle, że można już myśleć 
o realizacji dekretu, wobec czego Minister- 


Zanaśnicy gotowi na przyjęcie Czechów 
W reprezentaci: Polski walczy tylko ieden łodzianin 


w Akademii WF na Bielanach odhyły się 17-tej minucie, w średniej Gołas odniósł zwy- 
walki eliminacyjne zapaśników przed między- je! ęstwo na punkty nad Radoniem, w półcięź- 


Branżowe Zrzesz. Przem. Prywatn. przy imo- PRRSDY ówym spotka ni em z Czechosłowacją, p ciej Książkiewicz uległ Pięciu na punkty 
wać będą zawiadomienia nie tylko od swoich | 5 !ÓT£ „odbędzie ie się w niedzielę o godz. 17-lej I Po tych walkach kapitan związkowy Ziół- 
członków, lecz również od prywatnych. przed- w sali Wedla. ña Pradze. | kowski« ustali «skład reprezentacji Polski na 
siębiorstw przemysłowych dotychczas niezrze- Spotkania te dały następujące wyniki: w | mecz z Czechosłowacją, jak następuje: w mu- 


szonych, 


Kto w oznaczonym terminie nie uczyni za- 
dość wymogom dekretu i rozporządzeń PE 
nąwczych, podlega xarze aresztu do 3-ch mi 
sięcy oraz gr? :ywny do 500.000 zł. albo jednej 
z tych kar, z równoczesnym zamknięciem za- 
kładu. 

Wszelkich informacji udziela 
mysłowo-Handlowa w Łodzi 
prywatnego przemysłu, 


Izba Prze- 
oraz Zrzeszenia 


WOJEWÓDZKA KONFERENCJA KIFROW- 
NIKOW ŚWIETLIC RTPD 


Dział Świetlicowy Zarządu Głównego RTPD 
organizuje w Łodzi w dniach 29 i 30 b.m. wo- 
jewódzką konierencję kierowników świetlic. 


W konferencji wezmą udział kierownicy 18 
świetlic z terenu województwa i 1 świetlic z 
Łodzi. 


Uczestnicy konferencji będą hospitówać ze 
jęcia we wzorowych świetlicach oddziału łóc 
kiego RTPD óraz wysłuchają szeregu wy Rye 
dów z dziedziny teorii i praktyki pracy świe- 
tlicowej. 

Ww programie konferencji przewidziano rów- 
nież zwiedzanie miasta i rozrywki kultura'ne 
(teatr i kino). 

W programie wychowawczym KTPD praca 
świetlicowa wysuwa się na pierwsze piantwe 
miejsce. 

w tej chwili RTPD prowadzi w kraju z gć- 
rą 100 świetlic obejmujących około 15.000 dzie 
ci i młodzieży. 

Na specjalnych kursach dla bracawnisów 
świetlicowych przeszkołono dotycaczas -ckofo 
200 osób 

Zarząd Głównv RTPD wydaje spsy,alny mie 
sięcznik „Świetlice dziecięce RTPD" pośw.ę- 
cony teorii i praktyce tej formy pracy wycho- 
wawczej, 


— — — 


W Zwiazkach 
Zawodowych 


UROCZYSTA AKADEMIA W. DOMU 
ŻOŁNIERZA. 

Komitet Polskiej Partii Robotniczej przy Za- 
rządzie Miejskim w Łodzi, zawiadamia, że w 
dniu 29-tym b.r. o godz. 14,30 urządzona zo- 
stanie Akademia, poświęcońa Rocznicy Pod- 
pisania Umowy o współpracy P.P.R. i P.P.S. 


"Akademia odbędzie sie w lokalu Dormu Žel- 
nierza przy ul, Daszyńskiego 34. Po Akademii 
wyświetlanie filmu. 


ZJAZD. 

W zawiązku z wyborami nowgeo Zarządu od- 
będzie się w dniu 30 listopada 1947 rozu wo- 
jewódzki Zjazd Delegatów Okręgu Łódzkisygo 
Zw. Zaw. Kac, Cywiln.. Admin. Wojsk w'sāli 
Odpraw Ofic. Szkoły Polit. = „Wych. W, P. przy 
ul. 11 Listopada 81/83, 

Udział w obradach wezmą  pizedstawiciele 
Wojska Polskiego, Władz Związkowych i pari 
tyjnych. 

Początek obrad 0 godz. 9-tej, 

x o. 


W związku z Krajowym Zjazdem Delegatów 
Związku Zawodowego Robotników i Pracowni- 
ków Przemysłu Włókienniczego w Polsce, któ- 
ry odbędzie się w dniach 6, 7, 8 grudnia 1947 
roku, 


nych na Walnym Zebraniu w dniu 30,HI 1947 
roku o zgłaszanie się w dniach 2:1-3 XII 1947 
roku do Zwiazku Zawodowego Włókiennicze- 
go Oddział I w Łodzi uł. Trauguttta Nr. 18 po- 
kój 204 po odbiór legitymacji i 


diet. 


Zakumównuyj | 
NOŻYCE 10-12 calowe kute 


oraz 


Maszynki elektryczne 


do krajania z nożami tarczowymi, 


Państw. Zakłady Przemysłu Dztewiar 
skiego Nr 2 w Łodzi, Al Kościuszki 
23-25. tel, 181-84 } 111-34. 


prosimy wszystkich delegatów wybra- 


| 


O mistrzostwo kl. B 


szej Rokita (W), w koguciej Marcok (Śląsk), 
w piórkowej Stróżek (Kr.), w lekkiej Święto- 
sławski (Warszawa), w półśredniej Gryt (Ś1.), 
w średniej Gołaś (Śląsk), w półciężkiej Książ- 
Kiewicz (Warszawa), w ciężkiej Gliński (Łódź). 

W dniu 3 grudnia reprezentacja CSR ma 
rozegrać drugie spotkanie w Łodzi. 


muszej Rokita pokonał w 9-ej minucie Balbic- 
kiego, w koguciej Marcok wygrał po 6-ciu mi- 
nutach z Tobołą, w piórkowej Stróżek odniósł 
zwycięstwo na punkty nad Kuszem, w lekkiej 
Świętosławski uległ Jakubowskiemu w 13-ej 
minucie, w półśredniej Gryt pokonał Grosa w 


Pod zmakiesrm piłici ręcznej 


Dzisiejsza sobota 1 niedziela będzie obfi- 
towala w szereg spotkań w piłcę siatkowej 
i koszykowej. Obok ciekawego i pierwszego 
spotkania ligowych drużyn koszykówki YMCA 
— TUR do Łodzi przyjeżdżają dwie doskona- 


m drużyny Pomorza; Zjednoczeni z Bydgosz- 
czy i AZS. ż Totumia, które o godz. 18 w sari 
YMCA przy ul. Traugutta 3 rozegrają spot- 
kania towarzyskie z miejscowym AZS-em i 
HKRS-em. 


żyny żeńskiej, oraz dla II drużyny męskiej 
siatkówki i koszykówki. 

Sekcja Lekkoatletyczna: poniedziałki w 
sali przy ul. Rokicińskiej 41 dla grupy żeń- 
skiej i męskiej od godz. 20. 

Sekcja Pływacka: na pływalni YMCA we 
wtorki dla grupy zawodników od godz. 21.15 
iw czwartki d's niezaawansowanych od godz. 
20.15. 


Piłkarze pozostaną w domu 


Wyjazd repręzentacji piłkarskiej do Maka | 
sykfi na szereg meczy, przewidziany w stycz- 
miu roku przyszłego, nie dojdzie do skutku. 

Czynniki urzędowe uznały wyjazd "ten za 
! niewskazdny i niecelowy. 


$port zagrań ca 


MOSKWA. — Zawodnik radziecki Juri Da- 
ganow ustanowił nowy rekord ZSRR w rwa- 
niu jedną ręką, uzyskując wynik 86,5 kg. Da- 
ganow startuje w wadze średniej, 

PRAGA. —  Czołowa drużyna hokejowa 
Czechosłowacji — LTC (Praga) udała się do 
Paryża, gdzie dzisiaj rozegra mecz z Racing 
Club de France. 

BRUKSELA. — Szwecka drużyna piłkarska 
IFK z Malmoe rozegrała w Brukseli mecz z mi- 
strzem Belgii — "SC Anderlechts. Spotkanie 
zakończyło się wynikiem remisowym w sło- 
sunku 2:2 (1:1). 

BERLIN. — Rozegrany w Hanńowerze mecz 
piłkarski między reprezentacjami wojskowymi 
Belgii i Danii, zakończył się. wynikiem nie- 
rozstrzygniętym 2:2. Do przerwy prowadzili 
Duńczycy 1:0. 


Dzis waiczą 
„Wictoria ze Zrywem (Pabianice) 


Dzisiaj, dnia 29 bm. o godz. 19-tej w sali 
RKS „Victoria” odbędą się zawody bokserskie 
o drużynowe mistrzostwo okręqu klasy B mię- 
dzy drużynami RKS „Victoria” a „Zrywem” — 
Pabianice. 

Zawody żabowiadają się bardzo ciekawie. 
„Victoria wystąpi -w swym” najsilniejszym 
składzie, od wagi muszej do ciężkiej, z Anie- 
lakiśm. Stefaniakiem, Urzędowiczem i Ratyń- 
skim ma czele. 


z życia Z rawa 
Piłkarze walczą z Metalowcem 


W niedzielę, dnia 30. 11. 
grany mecz piłki nożnej między KS ZWM 
„Zryw“ a KS „Melalowcem”. o godzinie 13-tej 
na boisku w Parku Ludowym, 

Zawodnicy „Zrywu” zbiorą się o godzinie 
12-tej. 


z żucio HKS- 
Zmiana rozkładu treningów 


Harcerski Klub Sportowy w Łodzi powia- 
damia, że od 1 grudnia rb. rozkład trenin- 
gów poszczególnych sekcji uległ zmianie i o- 
becnie wygląda następująco; 

Sekcja Piłki Recznej: środy sala YMCA od 
godz. 20.15 dla I drużyny męskiej siatkówki 
i koszykówki, piątki od godz. 18 w sali przy 
ul. Armii Czerw. (Rokicińska ) 41 dla I dru- 


br. zostanie roze- 


EFO TE EIE AEE UETA N ORELIT EEE SEPN REA TE DOZ WOIT OTOZ AORE D 


BEZPŁATNE — HONOROWE WSTĘPY DLA 
BOHATERÓW PRACY 


Kierownictwo Domu Kultury Milicjanta 
przy ul. Nawrot 27 wielkie widowisko muzycz- 
ne p.t. „Suita Cygańska”, postanowiło z Okrę- 
gową Komisją Związków Zawedowych w Ło- 
dzi udostępnić bohaterom pracy fabryk łódz- 
kich możność bezpłatnego korzystania ze wspo 
mnianych widowisk. Mianowicie na każde 
przedstawienie wspomnianego widowiska prze- 
znaczonych zóstanie 20 bezpłatnych honoro- 
wych miejsc dla przodowników pracy. Inicja- 
tywa słuszna I piękny dowód szacunku dla 


Przemysł wełniany 
walczy o pierwszeństwo 


We współzawodnictwie tkaczy pracują- 
cych na dwóch krosnach kortowych w 
PZPW Nr 2 najlepsze rezultaty osiągnęli; 
Frańiciszek Pilarski (173.7 proc.), Henryk 
Pajak (189.2 proc.), Jerzy Szczepaniak (169.2 
proc.), Stefan Andrzejczak (167.3 proc.) i Ka- 
zimierz Kubat (165:3 proc). 

W PZPW Nr 3 pierwsze miejsce zajęli: 
Stefan Retelewski (142 proc), Edmund Stre- 
giel (137 proc) ŻE Władysław Jóźwiak (136 
proc.). 

W PZPW Nr 36 na czoło wysunęli się: 
Józef .Boezkowski (160 proc.), Leon Grzybow 
ski (151.5 proc.), Jan Dudek (145 proc.), Je- 
rzy Wójcicki (145.4 proc.) i Józef Staniszew- 
ski (141.6 proc.). 

W PZPW Nr 1 wykonał tkacz Feliks Jur+ 
ga normę w 150 proc., a tkaczka Maria Jasz- 
czyk w 146.6 proc. 


dzieję, że teatry łódzkie pójdą za tym przy- 
kładem. 


UWAGA CZŁONKOWIE KURSU ARTYWU! 

W niedzielę dnia 30.11 br. odbędzie się w 
lokału dzielnicy Górnej Lewej ZWM o godz 
9-ej zebranie kursu aktywu. Na zebraniu wy 
głoszony zostanie referat pt.: „Trzy między- 
narodówki*, 


PANSTWOWE FABRYKI 
KONFEKCYJNE, OŚRODEK Nr 3 


w Łodzi ul. Wólczańska Nr 243 
poszukują 
SAMODZIELNEGO KSIĘGOWEGO 


na stanowisko kierownika Wydziału Fi- 
nansowego. 


Ogłoszenia do Wydziały Personalnego 


SAMOCHÓD 


POŁCIĘŻAROWY 1 TONOWY 

RUPIMY NATYCHMIAST 

Wiadomość Biuro Ogłoszeń 
„PRASA” Piotrkowska 55. 
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RSW 


świata pracy oraz wysiłków. Należy mieć na- 


ania fizycznego 


weidzie wkróżce w życie na wyższych uczelniach 


do opracowania zarządzenia wykonawczego 
do dekretu, które jest na ukończeniu i ukaże 
się w najbliższym czasie. 

WF. wejdzie w ramy programu naucza* 
nia jako przedmiot obowiązkowy i poświę< 
cone mu będzie 2 godziny tygodniowo. W 
każdym ośrodku akademickim powstaną lek= 
toraty w. f. 

Aby nie przeciążać i tak już skromnego 
budżetu (wprowadzenie w. f. wymagałob 
stworzenia specjalnego aparatu administra< 
cyjnego), szkolenie sportowe powierzona 
AŻS-am. W poszczególnych ośrodkach aka- 
demickich powstaną komisje międzyuczelnia= 
ne, do których wejdj rektorzy, przedstawicie= 
le wojew: iieh w. f i p. w. oraz AZS, Po- 
nadto przy Bratnich Pomocach czynne będą 
komisje w. f. pod przewodnictwem AZS. 

Pog "wo obowiazek w. f. obejmie tyl- 
ko I-szy rok studiów, lecz z czasem, zapewne 


|o" Oświaty przystąpiło na swoim terentw 


zy 


już w przyszłym roku szkolnym, rozciągni 
sie na wszystkich studentów wyższych uczel 
ni. 


Zjednoczeni (Bydgoszcz) i AZS (Toruń) 


gośćmi lóuzkich harcerzy i akademików 


Bydgoszczanie są mistrzem Okręgu Pomor 
skiego i należą do drużyn o dobrym pozio= 
mie zarówno w siatkówce jak i koszykówce, 
reprezentując Okręg Pomorski w mistrzo= 
stwach Polski. AZS toruński wzmocniony za- 
wcdnikami drużyny Pomorzanina pokonał w 
ostatnim turnieju AZS z Poznania, który jest 
obok KKS i Warty najlepszym zespołem Po- 
znania. AZS i HKS odbyli wspólny trening 
i przygotowują się do tych zawodów bardzo 
z 


W dalszym ciągu rozgrywek o mistrzostwo 
okręgu w piłce siatkowej i koszykowej, ka=- 
lendarzyk na sobotę i niedzielę wygląda na- 
stępująco: 

Sobota, dnia 29. 11. Sala YMCA ul. Traue 
gutta 3. 


godz. 16 siatkówka żeńska TUR — YMCA 
godz. 16.30 siatkówka męska TUR— YMCA 
godz. 17 siatkówka męska HKS — ŁKS 

| godz. 17.30 siatkówka męska ASZ — Zjedn. 
godz. 18 koszyk. męska YMCA II—AZS II 
godz, 19 koszyk. męska YMCA II—ŁKRS II 
godz. 20 koszyk. męska HKS. — DKS. 


Niedziela, dn. 30. 11. Sala YMCA, 
lzutta 3. 

godz. 9.30 siat. żeńska Zjednocz. — Splot 

godz. 10 siat. męska HKS — Zjedn. 

godz, 10.30 kosz, męska Zryw — Boruta 

godz. 11.30 siat. męska AZS — ŁKS (do= 
! kończenie meczu z 22. 11.) 

godz, 12 kosz, męska YMCA — TUR poty 
kanie ligowe). 


Trau- 


Sport w ZSRR . 


Pomimo zakończenia sezonu lekkoatletycz- 
nego, zawodniczki radzieckie z zapałem upra- 
wiają biegi na przełaj. — Na zdjęciu, Zajcewa, 


jedna z Szłowycj biegaczek ZSRR. 
=="ZAAPETZ 
Na ringach Europy 


ANGLIA — DANIA, 10:6: 


Wobec 12.000 widzów :odbył się na ringu 
w Wembłey rewanżowy mecz pięściarski mię- 
dzy amatorskimi reprezentacjami Anglii ; Da= 
nii, Po walkach, ełojących na przeciętnym 
poziomie, spotkanie wygrali Anglicy 10:6. Po- 
konani zdobyli punkty przez Holleka w mu- 
szej, Soerensena w piórkowej i Chrisansena w 
półśredniej, 

Poprzednie spotkanie obu drużyn, rozegiź- 
ine w Kopenhadze. wygrali także Anglicy, lecz 
w stosunku 124 


